| 
i 


| z Czas wychodzi cod 


Si Numer pojedynczy W Krakowie i we 


Micjseowa w Krakowie. : « * 


we Lwowie: w Ajencyi „zasun JACY NE SEZ 

| a F „tal, m6 oai 4» 27029. 

Rz de RS 2: „ tal. 16 sgr. 20 „ tal. 4 sgr. 5 „ tal. 1 sgr. 15 
3 do ae j i Anglii A A " fran. 108 $ -frank. 27 b Ran 10 
je Vwłoch i Szwajearyj » , frank. 80—  „ frank, 20 ? s 


Listy z pieniędzmi AL i 

i „Czasu“ w owie, 
stracyi „Czasu y Kea 
Rękopis 


) na ogłoszenia (inseraty) przesyłane być winny franco do Admini- 
przy ulicy Mikołajskiej pod L. 444 — Listy reklamacyjne niezapieczętowane 
frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 

mam nadsyłane Redakcyi, nie zwracają sig i bywają niszczone. 


ziennie (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne). 
wowie kosztuje 10 centów. 


Prenumerata wynosi: 
„ rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2 — 


m Ą AUG cj 5 


_ roda, 


W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu“ 


Piątkowski, przy placu Katedralnym pod L. 31 


Pronumeratę przyjmują: Javik 
przy ulicy Mikołajskiej, w domu pod L. 444; Księgarnie pp 
J. Czecha w Rynku, J. Wildta przy ulicy Grodzkiej, 
skiej Nr 20, handel p. M. Dworskiego w kamienicy A ; S 
wskiego w Rynku, tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austr. Ggłoszeńia (Inseraty) wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) 
następne po 5 c., oraz za opłatą należytości stemplowej po 30 cent. 
w Krakowie. Premunueratę i Ogloszenia przyjmują: we 
i .— W s 

dinands-Strasse Nr. 38. — Na Francyg i Anglię w Paryżu Wny pułkownik 
Poissonióre N. 38. — Zaś tylko Ogłoszenia: w Wiedniu „Neumarkt Ni W | A 
n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) i Wrocławiu pp. Haasenstein „i, Vogler — W Wiedni 
„F. Löb, Wollzeile Nr 2, i R. Mosse, Seilerstatte 2, — w Berlinie, Hamburgu, 
p. Rudolf Mosse — w Frankfurcie nad Menem p. G. L. Daube 


Bióro Zleceń A. P. Świerczewskiego i Sp. w ulicy Szew- 
ks. Jabłonowskiego i handel papieru Z. J. Wywiałko- 


za jednorazowe umieszczenie po 8, centów, za 
od każdorazowego ogłoszenia. Wypłat 
Lwowie w.Ajencyi „Czasu* p. Ani 
4. Oppelik, Wollzeile 22 i w Pradze F 
Wine. Raczkowski, Faubo 

w Hamburgu, Frankfurc 


iedniu p. 
1d,% 


„55 


E 


Monachium i Norymberdze 
et Comp. Í 


i KIARI e: 


że 


== 


= 


Eśraków 6 sierpnia. 
Podnosząc myśl zjazdu posłów przed zwo- 
łaniem sejmu, dla ułatwienia i przygotowania 
jego prac ustawodawczych, gdybyśmy, jak 
podejrzywano, mieli byli na oku, mówiąc ję- 
zykiem dzienników lwowskich, tylko „naszych 
posłów* i „naszą koteryę*, która znów, we- 
dług ich widzenia, zagarnęła sprawy publiczne 
ze szkodą, ma się rozumieć kraju, i rządzi 
w delegacyi i w sejmie, to by ta potężna ko- 
'terya możnowładcza krakowska i ten wszech- 
władny Czas dawno już był doprowadził do 
tego poselskiego zebrania.. Cóżby temu mogło 
stanąć na przeszkodzie? Wszak każdej kote- 
ryi i stronnictwu wolno się zbierać i naradzać 
w poufnem czy nawet- publicznem gronie; od 
tego mamy przecież wolność zgromadzeń i 
- wolność stowarzyszeń. Lecz nie przyznając so- 
bie, ami naszemu stronnictwu tak wielkiego 
wpływu i bezwględnej przewagi nad sprawami 
publicznemi, jak o tem dzienniki lwowskie za- 
pewne z koleżeńskiej uprzejmości starają się 
- przekonywać swoich czytelników, nie o zebra- 
nie posłów z koteryi Czasu nam chodziło, 
którzy i bez zebrania będą zapewne na sejmie 
zgodni, jak dotąd bywali. - i 
Myśl nasza została od początkwi: przekrę- 
- eoną, i dziś, gdy przeszła w zmienionej formie 
na własność Gazety Narodowej, własność przy- 
znaną jej nańet przez Dzieńnik Polski, jakby 
na porękę zgody,” nie chcemy jej rewindyko- 
wać, bo nam 0 jej ojeowstwo nie chodzi; ale o- 
bawiamy się, że myśl ta wykrzywiona odstra- 
szyć gotowa tych, którzy ją podjąć są upra- 
wnieni, a nawet ośmielilibyśmy się powiedzieć, 
obowiązani. Ani bowiem Czas, ani Gazeta Na- 
rodowa nawet wraz z Dziennikiem Polskim, 
chociaż, jak pisze ten ostatni, zebrania posłów 
się „domagają *, nie mogą go zwołać; ale 
prawo to służy marszałkowi sejmowemu, lub 
prezesowi delegacyi, z których żaden, jak wia- 


do owej „wszechwładnej kliki“ Czasu. 

To pewna, że sejmu całego, jak chcą dzien- 
niki lwowskie, nikt przed urzędowym termi- 
nem zwołać się nie odważy, i podobny. sejm 
przed sejmem byłby istną potwornością w życiu 
konstytucyjnym niepraktykowaną. Nie pragnie- 
my także sejmików powiatowych, choćby nawet 
w Krakowie, bo do nich zbyt się wiąże dawna 
tradycya anarchiczna. Lecz zdawało nam się, 
że łatwem jest zbliżenie się posłów którzy jeśli 
nie są przywódeami de jure, są nimi de facto, 
bo są pracownikami w sejmie, a zatem ten 
poczet bez względu na odcienia polityczne od 
p. Krzeczunowicza zacząwszy aż do p. Zybli- 
kiewicza, a od p. Smolki do p. Ziemiałkowskie- 
go, nie trudno we Lwowie zgromadzić. Spiera- 
my się zwykle pomiędzy sobą tylko o sprawy 
konstytucyjne, rezolucyę, adresa i delegacye; 
a sprawy wewnętrzne, krajowe są poniekąd neu- 
tralnym gruntem. A zatem w sporach polity- 
cznych nicby zebranie posłów nie przesądzało, 
można je na pociechę „dzienników lwowskich 
odłożyć do sejmu, który znów zapewne we- 
dług ich programu obejść się nie powinien bez 
stereotypowego adresu, bez opozycyjnej mowy 


domo, nie należy do frakcyi krakowskiej, ani| 


= 


hr. Borkowskiego, i bez ponowienia rezolueji. 
Ależ oświata ludowa, o której pisma lwowskie 
tyle bezskutecznych jeremiad w śmieszność 
przechodzących umieszczają, ależ reforma 
gminna i kwestya, propinacyjna, czyliż to wszy- 
stko ma zostać odłogiem? czyliż i w tem nie- 
bezpieczny wpływ „krakowskiej partyi*, i na 
te sprawy postępu i dobrobytu nie ma zgody, 
dla tego, że je ten klerykalny Czas pierwszy 
przypomina ? 


Dzienniki lwowskie całem gardłem. nawołu- 


ją do składek na szkóły ludowe; pół roku u- 
płynęło, a rezultat. mniejszy, niż my w naszym 
pesymizmie przewidywaliśmy z góry. Jeśli im 
o rzecz, .0 oświatę ludową i szkółki wiejskie 
chodzi, a nie o formę składek, komitetów, po- 
borców, agitacyi itp.— czyliżby dziś nie chcia- 
ły spróbować innego, pewniejszego środka i 
poprzeć nas. w tem żądaniu,. aby sprawa szkół 
ludowych, sprawa edukacyjna stanęła, na pier- 
wszym planie prac przyszłego sejmu? Zape- 
wne w jej pojęciu znów nie będziemy się zga- 
dzać, i możemy się spierać o kwestyę przy- 
„musu szkolnego i udziału duchowieństwa w 
nadzorze szkół ludowych— ale główna kwestya, 
nervus rerum, dotacya szkół, opodatkowanie 
kraju na rzecz oświaty, urządzenie dostate- 
cznych seminaryów nauczycielskich, zgoła za- 
stąpienie tej podjazdowej ruchawki składko- 
wej, regularną, że tak powiemy kampanią u- 
stawodawstwa sejmowego, to przecież: nie pod- 
stęp stronnictwa Czasu, to przecież sprawa 
wspólna. A jeśli ta sprawa, co poważnie win- 
na być zbadaną, nie: zostanie przygotowaną 
należycie przez zjazd przedsejmowy, to może do 
jej załatwienia mie wystarczy czasu sejmowi, 
tem bardziej, kiedy dzienniki lwowskie taką 
żywią chęć wytoczenia sprawy delegacyjnej i 
wywołania walki politycznej, istnej walki z wia- 
trakami. A 

Nie będziemy” tu przypominać wszystkich 

raw wewnętrznych, których załatwienia cze- 
ka kraj, bo nas doświadczenie sejmowe nau- 
czyło, że im więcej tych spraw naraz się po- 
jawia, tem mniej ich bywa załatwionych. Po- 
trzeba się przeto porozumieć i wybrać, które 
są najpilnicjsze, jakie sprawy przygotować, 
aby je módz przeprowadzić, choćby się ogra- 
niczyć tylko na kwestyi oświaty i na sprawie 
propinacyi, lub rewizyi ‘ustawy gminnej. 

Czas nagli — a czyliżby miało brakować w 
naszym kraju inicyatywy de tak. prostej rzeczy, 
jak: zebranie posłów , i czyżbyśmy nie mogli się 
pogodzić nawet co do sposobu przeprowadze- 
nia podatku na oświatę lub wykupńa propi- 
nacyi? Nie, jedności więcej jest w kraju, niżby 
o tem sądzić można po sporach. dziennikar- 
skich, a:jedność ta ma źródło we wspólności 
potrzeb, niedoli i miłości kraju. I dla tego nie 
tracimy jeszcze nadziei, że zebranie się posłów 
przed sejmem, w czem Gazeta. Narodowa wzię- 
ła tak świetnie inicyatywę, i czego się wraz 
z, Dziennikiem Polskim domaga, przyjdzie do 
skutku pomimo Czasu, który się temu sprze- 
ciwia. ; 


 KORRSPONDENCYA „CZASU: 


Wiedeń 4 sierpnia. 


Neues Fremdenblatt dziś posępniał. Nie: Rado: 
mu się podróż Cara do Berlina. Przewiduje, że 
znaczenie zjazdu osłabione w skutek przybycia, Ce- 
sarza Rosyjskiego. W ocenieniu polityki hr. An- 
drassego spotyka się z sądem.. aszym,: mówiąc, 
że może go wiadomość o podróży |Cara nie zasko- 
czyła niespodzianie, ale mu nie była bardzo dógo- 
dną. W równem świetle przedstawia sytuacyę tu- 
tejszy tygodnik polityczny der Correspondent, zna- 
iny z sądu wytrawnego. Lubo na wskróś niemiecki, 
ubolewa wszelako jako dźjennik austuyacki, że mo- 
narchia nie jest tak bliską przymierza z. Prusami, 
jak się zdawało, a pojmuje nawet, iż mogłoby źle 


wpłynąć na stosunki między Austryą a, Prusami, |. 


gdyby się okazało, że ks. Bismark znowu Austryę 
wywiódł w pole. Jakkolwiekbądź, z przyjemnością 
zapisujemy, że znalazł się dziennik wiedeński, któ- 
ry dobro Austryi stawia, wyżej, aniżeli wolę ks. 
Bismarka. : N. fr. Presse zaś rada ze wszystkiego, 
co się zdaje rokować powodzenie żywiołowi nie- 
mieckiemu, pospieszyła. się pogrzebać żywcem ugo- 
dę galicyjską. Berlin będzie grobem sprawy gali- 
cyjskiej — dixit Neue Presse et animam salvavit. 
Czy wyrok nie był porywczym ? Jeżeli nie, o czem 
pozwalamy sobie wątpić, mielibyśmy ponowny do- 
wód, że większość delegacyi=naszej odznaczyła. się 
krótkowidzeniem politycznem, kiedy przed odro- 
czóniem Rady państwa nie cofnęła wniosku p. Zy- 
blikiewicza i nie zgodziła. gię na nominacyę mini- 
stra galicyjskiego. Zapewne. Gazeta Narodowa po- 
siada środki powełowania tego błędu politycznego, 
na którego doniosłości może się już poznała. 
Cesarz wyjeżdża dziś na fiarę dni do: Ołomuńca 
dla zwiedzenia. tamecznych robót fortyfikacyjnych. 
Gdyby szło po myśli dzienników, marzących -o wie- 
cznym pokoju jako następstwie zjazdu w Berlinie, 
to budowanie nowych fortec w: Austryi byłoby wła- 
Ściwie rzeczą zbyteczną. W oczach naszych naj- 
bardziej cechuje sytuacyę obecną ta ną pozór dro- 
bna okoliczność, że N. Pan właśnie na parę tygo- 
dni przed podróżą do Berlina, zwiedza nowe za- 
budowania forteczne. Tizeba być w zgodzie z mo- 
carstwami sąsiedniemi, -ale nie trzeba polegać wy- 
łącznie na ich przyjaźni, dobrze mieć i należycie 
wyćwiczoną armię do dyspozycji. - ci 
Widmo, które miało się pojawić przed dwoma 
tygodniami w zamku Cesarskim, zawróciło głowę 
kilku dziennikom tutejszym. 


AE ji ay 


„Poznan 4 sierpnia. 


Prześladowanie kościoła coraz większe przybiera 
rozmiary. Dom OO. Jezuitów w Sremie, już przez 
wyłącznie krajowców zamieszkały, 1go b. m. zam- 
knięto: nietylko dom alei kościół, i księżom: ka- 
tolickim , choć tutejszym, zakazano wszelkich funk- 
cyj kościelnych, nawet odprawiania mszy świętej. 
Tylko nienawiść może się do tego stopnia posu- 
nąć; a mimo tego, jest to tylko początek prze- 
śladowania, które zaczyna się rozszerzać i na 
Siostry: Miłosierdzia , nawet na ochroniarki. Gdzie 
dojdziemy, trudno przewidzieć: że to wytężenie 
złości nie dosięgnie serc ludu naszego, to pewna; 
ale bodajby zmiękczyło serca liberałów naszych 
bezwyznaniowych, którzy tak smutną dziś odgry- 
wają rolę, mimowolnie znajdując się w obozie 
prześladowców kościoła i marodu u nas nieroz- 
dzielnych. ; 

Lud nasz, poczciwy do głębi serca, czuje krzywd 
sobie wyrządzoną; boleść jego dzieli duchowień- 
stwo nasze całe i cała zdrowa część społeczeń- 
stwa. Gdyby Galicya widziała ból i krzywdę na- 


szą, inaczejby jej pisma wyrażały się o Jezuitach, 
tam jedynie jeszcze na ziemi naszej pozostałych. 


jgdyby to ostatnie możliwem było, zabili by i na- 


| posiadłości dworskie i ga 


Naturalnie u nas wszystkie ciosy na kościół wy- 
mierzone są, i chcą być obosiecznemi , to jest ró- 
wnież w narodowość naszą uderzają. Cel ten jest 
widoczny, a rozumowanie tych, coby jednym za- 
machem z katolicyzmem i polskością skończyć 
chcieli, zupełnie jest słuszne, że zabiwszy religię, 


rodowość. 

A dziwne są znaki czasu; choć związku na po- 
zór nie mają — napomnienia Opatrzności noszą na 
sobie cechę. Gdy prześladowanie kościoła rośnie 
i potęguje się, w tej samej chwili kwestya socyalna 
w Berlinie głowę podnosi, a w Dreznie na licznem 
zebraniu zapada uchwała wystąpienia z wszelkiego 
pozytywnego kościoła. Ale potężni władzey są jakby 
ślepymi i głuchymi, ufni w siłę, którą dzierżą, 
jakby ta nie mogła nigdy być skruszoną. 


Pod d. 24 lipca b. r. l. 7404, rozesłał starosta 
przemyski następujący okólnik dọ.. zwierzchności 
gmin i obszarów dworskich powiatu przemyskiego : 
„Odnośnie do mego zawiadomienia z d. 15 gru- 
dnia 1871 1. 7169 oznajmiam, w skutek polecenia 
Wysokiego Namiestnictwa z d. 16 b. m. 1. 28,246, 
że reskryptem z d. 11 czerwca b. r. 1. 4028 zezwo- 
lil w zasadzie pan minister spraw wewnętrznych 
na wykonanie przekopu Sanu między Przemyślem 
a Baryczem, i oznajmił, że skarb państwa pokry- 
je dwie trzecie części kosztów robót, i poniesie 
wydatki zarządu, jeżeli tylko zapewnionem zosta- 
nie złożenie. datków przypadających na konkuren- 
cyę i umożebnionem rozpoczęcie robót. 
„Udzielając stosowne polecenie p. c. k. staroście 
w Jarosławiu, do. zarządzenia wypracowania Szcze- 
gółowych projektów, zawiadamia Wys. c. k. na- 
miestnictwo, że przekopy te mają na celu, o ile to 
w skutek szczegółowych badań zmianie nie ulegnie, 
sprostowanie Sanu przekopem podwójnym między 
Buszkowicami i Przekopaną, pojedynczym między 
Bolestraszycami i Chałupkami Torskiemi, jakoteż 
kilkoma przekopami z użyciem starego, opuszczo- 
nego koryta między Wyszatycami, Walawą i Poź- 
dziaczem, w; kierunku prawie. prostym na Łysę, w 
końcu podwójnym  przekopem pod. Dusowcami, 
przecinającym w pośrodku wężownicę rzeki między 
Łysą i Baryczem. IAR 
„Projekta, które zestawi starostwo jarosław- 
skie, będą mi przesłane, poczem do przeprowadze- 
nia pertraktacyi konkurencyjnej po. rozpoznaniu 
ich i sprawdzeniu odnośnych: obliczeń przystąpią 
strony interesowane, mające swoje posiadłości w 
obrębie inundacyjnym. Sanu są (tu. czegoś, brakuje, 
ale tak stoi w oryginale; p..r.) następujące: dy- 
rekcya kolei. Karola: Ludwika, 


mi Bakończy-. 
ce , Bolestraszyce, Buców, koy Buszkowi- 
czki, Chałupki Medyckie, Chałupki Torskie, « Du- 
sowce, Hurko, Hureczko. .Krówniki, Medyka, Na- 
kło , Przekopana, Poździacz, Sielec, Stubno,. Stu- 
bienko, Torki, Walawa, Wilcza,. Wyszatycze. 

: Jak widzimy z kilku odznaczonych tu wyrazów, 
a mianowicie z: fatalnego w. Austryi wyrazu: „w za- 
sadzie,“ ważną ta sprawa.: jest jeszcze, daleką od 
spełnienia. Coby w wspomnianym. tu projekcie miał 
do- czynienia pan starosta jarosławski, nie. rozu- 
miemy; wyliczone w tym. okólniku osady należą wyłą- 
cznie do starostwa przemyskiego, a w jarosławskiem, 
do Barycza, regulacya Sanu jest już dokonaną. Wia- 
domości, podane. w tym okólmiku, są wszelako o 
tyle pomyślne, że jak widać z nich, odstąpiono od 
pierwotnćj myśli regulowania Sanu kawałkami, od 
wsi do wsi- prawie, coby mogło było. w zpełności 
zniweczyć cel, do którego ta regulacya ma. pro- 
wadzić. Zrazu zamierzano tylko zregulować koryto 
Sanu od Przemyśla do. Chałupek Medyckich, i to 
w sposób, któryby „cały prąd sprowadził do sa- 
mych Torek, Poździącza itd. Na rekurs, z tego po- 
wodu wniesiony, zjechała. w. początkach bieżącego 
roku komisya na miejsce, do której powołano re- 
prezeńtantów . okolicy, żądających, aby regulacyę 


|koryto Sanu aż do Barycza, całą tę przestrzeń u- 


jest, pozostawiono (a który dworowi temu, co ro- 


/powiedzi oświadczył : 


miasto, Przemyśl, |; 


iGyis<DoszOL yti zk GZ EA z dół CIEE ` ES 
¿Wieden 5 sierpnia. Dzienniki wiedeńskie nie- 


przeprowadzono według planu, któryby obejmował 


względniając. Mimo oporu gminy Wyszatycz i dwo- 
ru w Bolestraszycach, który żądał, ażeby albo plan, 
jaki on proponuje, przyjęto, albo stan rzeczy, jaki 


ku po „kilka morgów pola. przyczynia), namiestni- 
ctwo poszło widocznie za zdaniem słusznem ogółu 
okolicy. Przyczynienie się konkurencyi, jest, jak 
słyszymy, niezawodne; chodzi tylko ;o to, aby p. 
minister „zasadę zmienił'w „praktykę.* (G. Nar.) 


Kuryer Poznański pisze : i 

Wczoraj. donieśliśmy z. Posener Ztg, ze są tacy, 
co się krzątają, aby tu gminę starokatolicką za- 
wiązać i że istnieje zamiar sprowadzenia z Kato- 
wic ks. Kamińskiego, aby miewał w Poznaniu nau- 
ki czy też odczyty. Wobec tych zabiegów czujemy 
się w obowiązku dziś, kiedy jeszcze nie można nam 
zarzucić ani że grozimy, ani że wywołujemy roz- 
jątrzenie, przypomnieć władzom, jakie przed dwu- 
dziestu kilku laty przyjazd Czerskiego do Poznania 
wywołał niepokoje. Nam się zdaje, że: ci, którzy 
nami rządzą, mają obowiązek zastanowjć się nad 
tem. Prawda, iż posiadając do swego rozporządze- 
nia i siłę zbrojną i armaty forteczne, zdołaliby oni - 
uśmierzyć. wszelkie zaburzenie, przecież lepićj uni- 
knąć takiéj ostateczności, i nie przypuszczamy, aby 
najzawziętsi nawet przeciwnicy wiary katoliekićj 
mogli mniemać, że jest rzeczą godziwą zajścia, za- 
powiadające ciężkie następstwa wywoływać. : 

Z Wrzesińskiego piszą do Dziennika Poman- 
skiego: 

Księża tutejsi przez król. komisarzy okręgo- 
wych zawezwani zostali, by: na pytania następujące 
odpowiedzieli : wolno 

a) ilu katolików w parafii znajduje się? b) ilu 
z nich językiem polskim nie władag c) ilu z nich 
językiem niemieckim nie włada? d) ilu z nich w 
konfesyonale języka niemieckiego używa? R 

Jeden z księży, uważając powyższe zawezwamie 
z pominięciem władzy duchownćj, jedynie w tym 
względzie kompetentnćj, za tendencyjne 1 ubliżają- 
ce jój, żądaniu temu zadość nie uczynił, ale w od- 


a) że ogólna liczba parafian w rubryceli każdo- 
rocznój ogłasza się, b), że pod względem innych = 
trzech pytań, odnoszących się widocznie do zaspo- 
kojenia potrzeb duchownych. swoich parafian, spra- 
wozdanie jedynie i wyłącznie najprzewielebniejsze- 
mu ' arcypasterzowi swojemu, : któremu. piecza nad 
zbawieniem. dusz jego dyecezyan powierzona jest, 
składać ma obowiązek. ; aG ; 


i 


pominęły dnia rocznicy pierwszego podziału Polski, 
nawet centralistyczne organa umiały z godnością 
wyrazić się o, tej dacie historycznej, powstrzymując” 
się od zwykłego. tonu. niechęci dla naszego narodu. 
Vaterland pod datą 5 sierpnia umieszcza następu- 
jący artykuł: ; 
„Dziś przed stu laty został podpisany w Peters- 
burgu traktat pierwszego podziału Polski, a tutej- 
sze dzienniki z tego powodu zapuszczają się w roz- 
liczne uwagi nie chcąc lub nie mogąc jednak tra- + 
fić w jądro kwestyi. Nie mówią bowiem, że ten 
podział wielkiego i sławnego państwa, wpośród po- - 
koju, bez cienia tytułu prawnego, nie był czem in- 
nem, jeno kwiatem tej niechrześciańskiej polityki, 
która ”od westfalskiego pokoju coraz bardziej roz- 
wijała zepsucie, i ostatecznie doszła do kulmina- 
cyjnego punktu w owem słowie: „siła idzie przed 
prawem.* Papież był jedynym panującym, który 
przeciw podziałowi Polski protestował: w systemie 
państw na chrześciańskich ideach opartym taka 
zbrodnia nie byłaby nigdy się dokonała. Co jednak 
powiększa tego czynu zbrodniczość, to owa obrzy- 
dła obłuda, z jaką Fryderyk II i Katarzyna II pod- 
trzymywali wewnętrzne niepokoje Polski, gdy w ta- 


Gzęść literacko-artystyczna. 
m Krynicy. 


Sobota 8 sierpnia, 


E 


Po prawej i lewej stronie drogi idącej z Bochni 
do Krynicy, roztacza się, niezaprzeczenie piękny, 
nieraz nawet pyszny i wspaniały krajobraz. Sto- 
pniówo aż do Krynicy, rosną i wzmagają się te 
podnóża 'Tatrów a to stopniowanie, stanowi rzeczy- 
wisty, ale też zdaniem mojem, jedyny urok tej dro- 
gl. Ktoś słusznie zauważył, że w naszej literaturza 
(z wyjątkiem kilku poetów) brak zupełny krajobra- 
zów. Rzecz tem dziwniejsza, że w naturze, nie brak 
krajobrazów, mianowicie w tej części Polski, któ-. 
rej — według naszych publicystów — przypadło 
obecnie zadanie przedstawiania Polski całej. Wpraw= 
dzie, nie raz porywano się u nas na opisy krajo- 
brazów, ale te szkice albo są przesadne albo mdłe, 
a zwykle są one nieprawdziwe. Opisując naturę, 
chcemy jej coś dodać, chcemy ją poprawiać i oczy- 
wiście, psujemy ją tylko. Jak w polityce tak w o- 
pisie krajobrazów egzaltujemy się zbytecznie, prze- 
sadzamy i dla tego mijamy się ż prawdą. Pragnie- 
my czegos, czego nie ma w naturze. W opisach 
naszych krajobrazów jest tyle Ah! i Oh! ile ich 
jest w naszej polityce. Tymczasem, jak w polityce 
to najlepsze co najprostsze, tak samo w opisach 
krajobrazów pierwszym i niezbędnym warunkiem 
jest — prostota. Prostoty brak przedewszystkiem 
u nas. Prostoty potrzeba nam we wszystkiem, a 
z nią przyjdzie niewątpliwie i zdrowe pojęcie o rze- 
czy. Nie wiem przecież, czy pisarza obdarzonego 
nawet tą najwyższą zaletą, która jest kwintescen- 
cyą poezyi, mógłby natchnąć krajobraz, o którym 
powyżej mowa? Pomimo wspaniałości linii i wszel- 
kich warunków piękna, nie przemawia on do wyo- 


braźni i pozostawia widza w żimnym zachwycie; 


jest tu pewna monotonia , która cięży nad całością 
wrażenia. Gdzie jej przyczyna? Oto głównie w tem, 
że brak tu śladów działalności ludzkiej. Na całej 
tej przestrzeni, oprócz ubogich chałup i kilku dre- 
wnianych kościołów nic nie napotykasz, coby wią- 


-|zało przeszłość z teraźniejszością. Między najod- 


leglejszemi wiekami 4 drutem telegraficznym, któ- 
ry idzie z Bochni do Krynicy, nie ma nic- albo 
prawie nic. Sącz bowiem stanowi jedyny wyjątek. 
(o to za ogromna próżnia! Okolica ta nie ma u- 
roku dzikości ahi uroku, jaki mają miejsca nie- 
przystępne, a oziębia turystę brakiem tej duszy, 


tego życia, które tylko człowiek nadaje naturze, 


bo człowiek jest duszą świata, a tam gdzie brak 
jego lub jego dzieł, tam się. zaczyna pustynia, 
moralna i fizyczna. Nie mówię: już o tych wspa- 
niałych ruinach. średniowieczńych zamków, które 
zwykle sterczą w podobnych okolicach; u nas za- 
dowolnićby się.można raszemi dworami, które prze- 
cież były także punktami zbornemi życia i ruchu, 
ale i ich brak tu zupełny. Brak przeszłości, brak 
ludzi, brak cywilizacyi, brak komfortu, nuży w koń- 
cu, nawet wśród pięknej natury. Jałowość wstrę- 
tną jest naturze ludzkiej, chociaż uposażona pię- 
knemi formami. 

Nawojowa, własność hr. Stadnickiego, pierwsza 
tu stanowi wyjątek bardzo miły i przyjemny, tem 
więcej, że z każdym rokiem upiększa się i już dziś 
jest ładnym cottage. W tym do znudzenia demo- 
kratycznym swoją jednostajnością krajobrazie, wzno- 
si ona wesoło i wysoko chorągiew arystokraty- 
cznej rozmaitości i na niej wzrok, znużony mono- 
tonią okolicy, mile spoczywa. Do wyjątków, nie pod 
względem zewnętrznym ale wewnętrznym, zaliczyć 
należy małe miasteczko Limanowę, które aczkol- 
wiek ubogie, schludnie wygląda i w którem czuje 
się, że ludzie nie śpią ale żyją, Umysłowe i to- 
warzyskie życie jest tam nieco obudzone; jest sala 
balowa, óbok sala teatralna, w. obydwóch peryo- 
dycznie zbiera się towarzystwo miejskie i okoli- 
czne'i odbywają się baliki i teatra amatorskie. To 


też i ludność zdaje się być tem więcej ożywioną. 
Przykład to dla innych naszych miasteczek, godny 
naśladowania, bo jak człowiek jest <duszą świata, 
tak życie towarzyskie jest niewątpliwie duszą spó- 
łeczeństw; jest ono najpewniejszym , najdzielniej - 
szym środkiem cywilizacyjnym; lepszym nie wąt- 
pliwie, jak ów tak nazwany pozytywizm, który 
zaczyna u nas tyle umysłów obałamucać. 
Przeczuwam , że niebawem pozytywizm stanie 
się u nas sztandarem wszystkich niedorzeczności, 
głupstw, szaleństw, wszystkich mniejszych i wię- 
kszych nikczemności, jak przez długi czas był 
nim. ów fałszywy, napuszysty patryotyzm, tak nie- 
litościwie wyśmiany w Tece Stańczyka. Głupstwa 
ludzkie i wszystkie ludzkie własności muszą prze- 
cież zawsze znaleźć kącik dla siebie. Dziś już wie- 
lu zastawia się pozytywizmem i wielki zastęp na- 
szych niedorzeczności wywiesza tę flagę: Niedou- 
czony młodzieniec mieni się być pozytywistą, mal- 
kontent rzuea się w pozytywizm, pismo nie mające 
racyi bytu szumnie zapowiada, że będzie pozyty- 
wnem. Między dawną chorągwią 'a tą która teraz 
powiewa nad gmachem wszelkich. niedorzeczności, 
wielka jednak zachodzi różnica. Ów fałszywy. pa- 
tryotyzm, pomimo wielce ujemnych stron, miał tę 
zaletę, że był rodzimym. niezapożyczonym , orygi- 
nalnym, dzikim nawet. swoją oryginalnością; nasz 
pozytywizm, to: najchaniebniejsze zapożyczenie się 
u obcych, to plagiat niezręczny i miesmaczny; a 
przyswojenie sobie teoryi, której początkiem jest 
twierdzenie, że człowiek od. małpy pochodzi, to 
istne małpiarstwo. Fałszywy patryotyzm, srogie Wy- 
rządził nam szkody, ale była w nim przecież i 
iskra świętego zapału, ranił nieraz, ale obudzał 
czucie; pozytywizmu zadaniem jest «zapomnieć o 


tem wszystkiem co boli; jest on po: prostu hipo-. 


kryzyą materyalizmu; fałszywy patryotyzm. pokry- 
wał zbyt często osobiste widoki, ambicye i ambi- 
cyjki, wyzyskiwał na rzecz jednostek, lecz nie raz 
przecież popychął, do poświęcenia;. ostatniem zaś 
słowem pozytywizmu musi być egoizm. Możnaby 
jednak: przypuścić, że pozytywizm, będąc niby to 


praktycznym, wyleczy nas z tej egzaltacyi, z tych 
przesad, o których wyżej wspomniałem i że dopro- 
wadzi nas do tak pożądanej w życiu i. wyobraże- 
niach prostoty. 

Ktoby tak sądził, myliłby się zdaniem mojem 
i nieznałby. naszego narodu; zobaczycie, że u nas, 
pozytywizm będzie egzaltowany, że dojdziemy do po- 
zytywnej egzaltacyi, że będziemy najniepraktyczniej - 
szymi pozytywistami i że w.imieniu. pozytywizmu 
gotowi będziemy zawsze popełnić najidealniejsze 
szaleństwa; i to będzie właśnie tematem do ko- 
medyi, która więcej będzie miała żywiołu komicz- 
nego w sobie, jak ta, którą w tym roku u :was 
uwieńczono. Jak we wszystkiem, tak i w pozyty- 
wizmie zgrzeszymy: przesadą, aż do chwili, w której 
z gruntu fałszywa. teorya naturalną umrze śmiercią. 
To pewna, że pozytywizm u.nas długo nie potrwa, 
ale Bóg wie, ile zbałamuci słabych głów i ile złego 
narobi: Jeżeli są między naszymi adeptami pozy- 
tywizmu ludzie dobrej. wiary, to poco bałamucą 
umysły. czezym wyrazem ; jeżeli bowiem chcą zwró- 
cić naród na praktyczną drogę, to dawny, utarty, 
wyraz praca dostatecznie określa tę. dążność. 

Praca to prawdziwy, rzetelny pozytywizm, a do 
niej szerokie otwarte jest u nas pole, choćby tylko 
na tej przestrzeni między Bochnią a, Krynicą, na 
której tyle jeszcze jest do zrobienia. Niech za- 
paleńcy pozytywizmu tu spróbują sił swoich, za- 
miast zużywać je w obrzydliwych pismach i piśmi- 
dełkach na przeżuwanie' fałszywych. zagranicznych 
teoryj. Takiego użytecznego a uczciwego pozyty- 
wizmu chce dać podobno przykład ks. Aleksander 
Czartoryski, budując kolej żelazną, którą przecho- 
dzić będzie nie spełna o milę od Krynicy. Skoro 
kolej ta wybudowaną zostanie, łatwo odgadnąć, 
jak mile ożywi się ta okolica a szczególniej jak 
wiele zyska na tem Krynica. Nie wątpię, że na- 
bierze ona wtedy niemałego znaczenia, bo o sku- 
teczności jej źródeł już dziś wątpić nie podobna. 
Ktoś dowcipną a słuszną zrobił uwagę, że prze- 


konywającym argumentem za skutecznością wody. 
krynickiej, jest wielki — mianowicie w tym roku — | chodnik są także doskonale a nawet elegancko u- 


napływ Żydów. Żydzi nie jadą do wód ani z pró- 
żności ani dla zabawy, a więc jadą tylko do ta- 
kich wód, które rzeczywiście uzdrawiają. 

Zjazd tegoroczny jest w ogóle bardzo liczny, dziś 
już liczba gości przewyższa 1500 a wiem, że u 
Zarządu spoczywa, kilkanaście listów z zadatkami 
na mieszkania, których już wcale nie ma; nie mo- 
żna ich dostać nawet na wagę złota. Najmniej 
stosunkowo w tym roku gości z Krakowa, najwię- 
cej z Królestwa a także nieco z Wołynia i Podola. 
Liczni ci goście zajęci są głównie kuracyą i wcale 
się nie bawią. Słychać ciągłe narzekania na brak 
życia towarzyskiego i na rozbicie. Zdaje mi się, 
iż pochodzi to głównie z rodzaju towarzystwa, które 
przeważnie bawi tu w tym roku; z małemi wyjąt- 
kami, sądząc po zebranych tu gościach, przypuścićby = 
można, że się zaczyna w Polsce a mianowicie 
w Królestwie wyrabiać, stan średni. Otóż stan 
średni z położenia i natury swojej nie jest ani 
eleganckim ani bawiącym się. Dotąd nieznośne 
deszcze trzymały wszystkich zamkniętych w domach 
a nawet przeszkadzały kuracyi; dopiero od kilku 
dni zabłysło słońce. Mieliśmy dotąd dwa reuniony 
w sali teatralnej i na tem kończy się szereg do- 
tychczasowych zabaw; dodać jeszcze można do 
nich dwie wycieczki na wózkach, jedną do Bar- 
dyowa, drugą do Żegestowa. 

W.ogóle dwie rzeczy przyciągają świat bawiący 
się do: wód, moda lub gra, tych dwóch magnesów 
nie posiada Krynica. Ale za to mamy tu przede- 
wszystkiem pyszne, zdrowe powietrze, które szcze- 
gólniej dla mieszkańców miast nie tylko jest zba- 
wiennem i zdrowem, ale zarazem stanowi dla nich 
prawdziwą przyjemność i rozkosz. Wszystko, co 
się tyczy kuracyi, robi tu z każdym rokiem .zna- 
czne postępy. Rząd dużo i dobrze łoży w celu 3Ą 
podniesienia zakładu kąpielowego i pod tym wzglę- 
dem zostawia daleko za sobą u nas prywatne lub 
spółkowe przedsiębiorstwa : kąpielowe. . Mamy tu 
łazienki, które równają się najpierwszym europej- 
skim zakładom w tym rodzaju. Źródła i kryty 


CZAS z Środy 7 Sierpnia 1872. 


Dziś odbywają się wybory na pięciu Radców miejskich 
z koła Iigo, oddz. 2go w miejsce uniewaźnionych wy- 
borów pp. Floryana Leitera, Feibusa Hochstimma, Lan- 
daua Loebla, Kuszczkiewicza Antoniego i Dr L. Gum- 
plowicza. : 

— Prezydent miasta wydał następującą odezwę no- 
szącą datę 14go lipca: 

Powzięto już nieraz przekonanie, że w razie uka- 
zania się w jakim domu ognia, mieszkańcy miasta sta- 
rają się przedwcześnie wynosić rzeczy, W skutek czego 
zostają bardzo często narażeni na straty, albowiem rze- 
czy wynoszone przepadają lub też zostają uszkodzone; 
straż ogniowa zaś, która zajętą jest obroną, natrafia w 
czynności swej w skutek zbyt pośpiesznego wynoszenia 


wiciele i drodzy nam goście i wezmą udział wraz 
z nami w naszej radości. Prosimy swietnej Dumy 
Moskwy uwiadomić nas do 4 sierpnia o nazwisku 
tych, którzy w jej imieniu przybędą na nasze 
święto, abyśmy mogli godnie ich przyjąć. 

Belgrad 3 lipca 1872. 

W imieniu gminy Belgradzkiej, prezes sądu 
gminnego Dymitr Popowicz. 


jest w celu „ostatecznego uspokojenia, (sic) kra- 
ju, potrzebna tam, jako środek prewencyjny na 
wypadek tak smutnych okoliczności, jakie miały 
miejsce w 1863 r. Dziwneby było, aby zwalniać 
ciężary kraju, który sam winien swej pozycyi. Ta- 
kie to uwagi pisze dziennik, co się mieni słowiań- 
skim organem i niekiedy udaje chęć zgody z Po- 
lakami. Oni wszyscy chcą zgody w ten sposób, a 
za uspokojenie kraju poczytują śmierć narodu. 


jektu dwa razy więcej, tj. 10 milionów złr. żąda- 
jącego“. 

— Po ukończeniu obrad komisyi ankietowej w 
Wiedniu w sprawach rolnictwa, ma się tamże ze- 
brać komisya ankietowa leśnicza, do której zapro- 
szone być mają pierwsze znakomitości w zawodzie 
leśnictwa. 

— Wczoraj po południu o godz. 2giej przybył 
cesarz Wilhelm do Berchtesgaden z bardzo nieliczną 
świtą. Przyjęty był uroczyście.. Obiadował u kró- 
lewicza pruskiego w willi Waldenburg. O godzinie 
6tej wieczorem powrócił do Salzburga. Królewicza 
odwiedził także arcyksiążę Karol Ludwik. 

— O pobycie arcyksięcia Wilhelma w Moskwie 


 jemnych aktach uroczyście zapewniali utrzymanie 
źródeł tych nieporządków, mianowicie obieralność 
królów, liberum veto i inne republikanckie wybryki, 
a każde usiłowanie Polaków ustalenia spokojnego 
-~ porządku, siłą lub intrygami niszczyli. My Austry- 
jacy możemy o tyle tylko z niejakiem uspokojeniem 
o tych czasach myśleć, że Cesarzowa Marya Teresa 
dowiodła wówczas moralnego poczucia, które jej 
ki cześć przynosi iże dopiero uległa nadzwyczajnemu 
sĘ naciskowi syna przejętego najbardziej materyalisty- 
cznemi wyobrażeniami swego czasu. Polacy jednak 
winni w tym dniu pamiętać, że upadek ich ojczy- 
zny był następstwem odstąpienia idei chrześciań- 
stwa przez państwa, a z drugiej strony winni wy- 


Wurcya. 


0 odszczepieństwie katolików armeńskich, piszą 
z Konstantynopola do kolońskiej Volks Ztg: 
W niedzielę Ś. Trójcy miał patryarcha armeń- 


Niemcy. 


Neue Wochenschrift pisze: Z Monachium otrzy- 
mujemy ze strony wiarogodnej bardzo ciekawe szcze- 
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już obrady swoje pod przewodnictwem biskupa 


aby na czele spraw autonomicznych był rząd od- 


= wackiego do spraw autonomicznych Chorwacji. 
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- rzem na r. 1878 przedłożył uregulowany system 


prowadzić z tego następstwo, aby tem gorliwiej, 
bardziej stanowczo i zgodnie występować za przy- 
wróceniem kościołowi jego praw. Gdy to przeko- 
nanie między Polakami stanowczą przewagę uzy- 
ska, wtenczas nas katolików Austryi zobaczą o tyle 
silniejszych po ich stronie, niż to dotąd bywało.* 
— Wiener Abendpost pisała onegdaj: „Znaczne 
podwyższenie kursu renty austryackićj w ostatnich 
dniach zwróciło na siebie w wysokim stopniu u- 
wagę dziennikarstwa wiedeńskiego. N. fr. Presse 
przypisuje fakt podwyższenia kursu renty austryą- 
ckiej tój okoliczności, że dotąd była ona za nisko 
cenioną w porównaniu z innemi wyżćj notowanemi 
papierami państwowemi, co obecnie już uznali zną- 
komitsi kapitaliści. Presse widzi w podwyższeniu 
kursu renty objaw silnie obudzonego popytu i zwrą- 
ca uwagę na fakt, że podwyższenia takie. kursu 
papierów państwowych należą do rzędu rzadkich 
wypadków. Deutsche Ztg widzi w pomyślnym sta- 
nie renty objaw zaufania, z jakiem obecnie świat 
finansowy spogląda na austryackie stosunki pie- 
niężne i na sytuacyę polityczną Europy. 'W podo- 
bny sposób. objaśniają ten wypadek: Tagespresse i 
Fremdenblatt.* Wszystkie te ustępy z dziennikow 
podniósł onegdaj wspomniany powyżćj organ pół- 
urzędowy. Dzisiaj czytamy znów w Pester Lloydzie: 
„Podskoczenienie renty austryackićj, mianowicie 
papierowćj, żywo zajmuje dzienniki. Zjawisko to 
uderzające przypisują one to obfitości pieniędzy na 
placach zagranicznych, to utwierdzeniu się kredytu 
monarchii austryackićj. Może tu jednak zachodzi 
trzecia jeszcze przyczyna. Pesti Naplo bowiem do- 
wiaduje się, że toczą się poufne rokowania wzglę- 
dem znaczćj operacyi finansowćj, której przedmio- 
tem jest renta papierowa i która byłaby wstępem 
do przywrócenia waluty. Pismo to dodaje, że choć 
ma tę wiadomość z dobrego śródła, wszelako po- 
daje ją z zastrzeżeniem. Faktem jest jednak, że 
rząd austryacki już dość dawno projekt dotyczący 
przedłożył prywatnie rządowi węgierskiemu.“ 


— Deputacya regnikolarna chorwacka rozpoczęła 


Strossmayera; przedmiot obrad stanowią zmiany 
konieczne w ugodzie z r. 1868. Deputacya ta za- 
myśla ukończyć swe prace jeszcze przed wysła- 
niem deputacyi regnikolarnej węgierskiej ; wszystkie 
punkta zmienione mają być dokładnie sformuło- 
wane jeszcze przed jej przybyciem. Głównem za- 
daniem deputacyi chorwackiej jest, aby zapewnić 
samodzielność narodową. W tym celu potrzeba, 


powiedzialny tylko koronie i sejmowi chorwackiemu. 
Również zmienionym być powinien stosunek bana 
do rządu węgierskiego i stosunek ministra chor- 


Według zdania Obzora, organu narodowego stron- 

nietwa, to są najważniejsze punkta, które muszą 

być: przyjęte podczas rewizyi ugody. 

= — W sprawie uregulowania płac urzędników 
donósi Presse: „Rada państwa uchwalając dodatek 
na drożyznę dla polepszenia bytu urzędników, do- 
dała zarazem, że zastrzega sobie stanowcze pod- 
wyższenie płac urzędników. Obie Izby uchwaliły 
rezolucye wzywające rząd, aby wraz z prelimina- 


płac i emerytur urzędników i sług państwowych. 
Rząd wysadził w tym celu osobną komisyę,. ale 
te, co o niej słychać było, nie bardzo mogło być 
pocieszającem dla urzędników. Dowiadujemy się, 
że komisya ukończyła swój projekt i żąda w nim 
o 10 milionów złr. rocznie więcej niż dotychczas; 
szczegóły tego projektu co do podwyższenia płac 
aie są jeszcze znane. Rada państwa, uchwalając 
o-milionowy dodatek na drożyznę, podzieliła urzę- 
dników na trzy grupy: od 2100 złr. w górę aż do 
dej klasy dyet, dodając im 10%, do płac; od 1050 
` dø 2100 złr. dodając 15%,; i poniżej 1050 złr. 
dodając w Wiedniu 25, a po za Wiedniem 20%. 
Jakiego dozna przyjęcia projekt komisyi ministe- 
ryalnej zależy od tego, czy i o ile ten podział zo- 
stał zachowanym przy podwyższeniu według pro- 


rządzone. Spacery w lesie, kląby kwiatów przy 
źródle; nie dawno urządzone źródło Słotwiny, są 
wykwintnie utrzymane. Jest wreszcie zimna kąpiel 
i tusz, idealne; bieżąca ta woda jest tak zimną, 
że nie podobna w niej wysiedzieć dłużej nad pięć 
minut, a kąpiel w tej górsko-źródlanej wodzie ujętej 
w rezerwoar wyrównywa poniekąd kąpieli morskiej. 
Prawdziwą osobliwością w polskich wodach, jest 
obszerny gmach teatralny ze stosunkowo dużą sceną, 
a mogący pomieścić bardzo liczną publiczność. 
Można zarzucić nie jednę niepraktyczność tej świą- 
tyni Muz, ale przecież jest ona, jak na Krynicę, 
bardzo wygodnem dla nich schronieniem a ` we- 
wnętrzne urządzenie miłe sprawia wrażenie. Po- 
mysł wystawienia tego gmachu policzyć można do 
szczęśliwych; wybudowany został z materyału rzą- 
dowego a kosztem hr. Skorupki. 

Od paru tygodni oczekiwane tu z niecierpliwością 
wyborne wasze towarzystwo dramatyczne, przybyło 
wreszcie do Krynicy, a jego przedstawienia stały 
się jedyną, ale prawdziwą a nie małą rozrywką 
umysłową dla tutejszych gości, którzy też bardzo 
licznie zbierają się co drugi wieczór w sali teatral- 
nej. W zeszłym roku nie było lóż, a brak ich 
dawał się czuć nieprzyjemnie, teraz. zaimprowi- 
zowano na prędce kilkanaście lóż, które zawsze 
są rozkupione. Towarzystwo dramatyczne krako- 
wskie rozpoczęło przedstawienia w niedzielę 28go 
z. m.: Pierwszą wyprawą młodego Richelieu. W ty- 
tułowej roli poznała publiczność zebrana w Kry- 
nicy sympatyczną, pełną werwy i dobrego smaku 
artystkę pannę Urbanowiczównę, którą kilku z nas 
tu bawiących widziało na scenach warszawskiej 
i krakowskiej, lecz której niezwykły talent znacznie 
się teraz rozwinął. 

Dziwnem zrządzeniem losów, przed mojem przy- 
byciem do Krynicy przepędziłem parę tygodni 
w Spa i w tejże samej roli Richelieugo, widziałem 
Dójazet, Dójazet niegdyś tak słynną, tak pełną 
życia i młodości, dziś siedemdziesięcioletnią i gra- 
jącą jeszcze z konieczności, dla tego, że ją syn 
zrujnował. Przykre to zaiste robi wrażenie widzieć 


czytamy w dziennikach rosyjskich następujące szcze- 


óły : 

> Tans przybył do- Moskwy 31 lipca w to- 
warzystwie Cara, W. W. Ks. Mikołaja (brata) 
i Włodzimierza (syna cara). Nazajutrz odbywały 
się wielkie przeglądy wojskowe,. a po południu 
obiad u dworu. Wieczorem tegoż samego dnia 
robiono strzelby wojska na polu chodyńskim. Arcy- 
książę zwiedzał także w tym dniu wystawę poli- 
techniczną. Zrana te oddziały, które są umie- 
szczone w ogrodach Kremlu czyli oddział poczt 
i telegrafów, wieczorem zaś wojskowy i sewasto- 
polski oddziały wystawy. Towarzyszył mu jenerał 
adjutant książę Menszykow. . 2 sierpnia o Gtej wie- 
czorem gubernator Moskwy dał obiad na którym 
znajdował się Car z rodziną i arcyksiążę Wilhelm. 


Eiśrólestwo Polskie.. 


Jenerał Dundakow - Korsakow objeżdżał powie- 
rzone swemu zarządowi gubernie. Według urzędo- 
wych raportów ogłoszonych w Kijewlaninie mało 
zanoszono do Jenerał - gubernatora zażaleń od 
włościan, a ite co nadeszły, dotyczyły sporów o 
podział gruntów pomiędzy samemi włościanami, a 
nie odnosiły się do ich stosunków z byłymi wła- 
ścicielami. Prócz tego podano także skargi na 
dwóch pośredników pokoju, które jak sam raport 
przyznaje, mogą mieć pewną podstawę. 

Włościanie mają w ogóle okazywać chęć zakła- 
dania szkół. Dobrobyt ich polepszył się i można 
nawet spotkać włościan wychowujących synów swo- 
ich w uniwersytecie. Raport przytacza nazwisko 
jednego takiego włościanina, które jednak pozwala 
przypuszczać, że jest to szlacheckiego pochodzenia 
jednodworzec, zapisany do gminy włościańskiej, 
gdyż nazywa się Jan Szczerbicki. Włościanie mają 
nie zupełnie chętnie patrzeć na sprzedaż magazy- 
nów, w których złożone było zboże na zapas w ro- 
ku nieurodzaju dla pomagania biednym. Pragną 
oni, aby przynajmniej trzecia część pozostała nie 
sprzedaną, a natomiast aby im ułatwiono korzy- 
stanie z magazynów. Pragnienie tąkie jest natural- 
nem, ponieważ pieniądze ze sprzedaży zboża otrzy- 
mane mają być przechowywane w kasach rządo- 
wych, a uzyskanie ztamtąd pomocy połączono z ty- 
loma formalnościami, iż równa się to niemal kon- 
fiskacie. Z drugiej strony dotychczas magazyny by- 
wały puste, gdy zarządzający niemi dopuszczali 
się licznych nadużyć. To też może najpraktyczniej 
było sprzedać zapasy i urządzić za uzyskane ztąd 
pieniądze kasy pożyczkowe w każdej gminie, któ- 
reby dobrobyt ludu istotnie podnieść mogły. 

Czescy koloniści na Wołyniu mieli założyć wspól- 
nemi siłami browar na akcye za 30.000 rubli, któ- 
ry ma bardzo dobrze rozwijać się. Donoszono 
wszakże, iż rząd zamierza znieść przywileje dla 
kolonistów czeskich udzielone. 

" Natomiast z raportu widać, jak cały kraj tam- 
tejszy gęsto zasiany ruinami dawnej przeszłości. 
Ogromna liczba kościołów i klasztorów zamknię- 
tych wali się, ponieważ rząd prześladuje religię 
katolicką i nie wolno ani naprawiać kościołów, 


ani tknąć walących się murow. Teraz chcą znowu |- 


przerabiać wiele z nich na cerkwie dla zatarcia 
śladów polskości. 

Nowe sądy pokoju dotychczas nie zostały je- 
szcze zaprowadzone w wielu powiatach. 43 
` — Moskow. Wiedom. powtarzają dawniej już 
znaną wieść, że w Królestwie ma być zaprowa- 
dzona w szkołach ludowych obowiązkowa nauka 
języka rosyjskiego. 

— Korespondent warszawski Giełdowych Wia- 
domości zwraca uwagę na ciężary, jakie ponosi 
Królestwo od tego, że utrzymywać musi wielką 
armię. Obowiązek ten jest nader dolegającym lu- 
dności, a szczególniej dotkliwie uczuwa go War- 
szawa , która wydaje na kwaterunek 560.500 rubli 
rocznie, czyli trzecią część budżetu swego wyno- 
szącego 1,878.500 rubli. 

Do tej wzmianki czynią własne uwagi Birż. Wie- 
dom., dowodząc, że armia w Królestwie rozłożona 


góły o stanie sprawy starokatolickiej w Ba- 
waryi, które wcale nie brzmią pocieszająco dla 
tego ruchu reformacyjnego. „Kościół ten, piszą 
nam pod tym względem, «ma zamiar zniknąć bez 
śladu; w ustach dziennikarzy, w prasie żyć będzie 
jeszcze dłużej, ale nie w rzeczywistości. Teraz już 
składają go tylko przywódcy i nader mała liczba 
ludności. Protest Dóllingera zmierzał ku umieję- 
tnemu zwalczaniu Watykanu, ku reformom w ko- 
Ściele, utorowanym i popieranym przez potęgę i 
siłę umiejętności, któreby umożebniały połączenie 
rozdzielonych konfesyj znamienia chrześcijańskiego. 
Przez tworzenie gmin zajęli Starokatolicy stano- 
wisko obok kościoła i zrzekli się planu Dóllingera. 
Przez połączenie się z kościołem Jansenistów w Ho- 
landyi stali się Starokatolicy winpymi ciężkiej nie- 
konsekwencyi, właśnie dla tego, że twierdzili, iż 
stoją bezwzględnie na punkcie zapatrywania soboru 
trydenckiego, podczas gdy Janseniści odrzucają 
naukę tegoż soboru o łasce. : 

Skutki tej połowiczności i niekonsekwencyi oka- 
zały się wcześniej niż mniemano. W Monachium 
złączyło się z Dóllingerem przez podpisanie na- 
zwiską swego 6.000 osób, od chwili utworzenia 
gmin zmalała ta liczba do 160, którzy w lipcu 
tylko sześciu mogli postawić do bierzmowania. 
Mały kościołek na Gasteige jest dla nowej gmi- 
ny jeszcze za wielki, nawet w dzień bierzmowa- 
nia kościołek nie był zapełniony, co nawet wpra- 
wiło w zdumienie arcybiskupa Loosa. 

W Mering bierzmował arcybiskup utrechtski 61 
dzieci, biskup augsburgski 160. Naczelnikiem tej 
gminy starokatolickiej był właściciel dóbr bar. 
Bouteville, który umierając 28 lipca r. b. nie przy- 


ją} proboszcza starokatoliekiego Reuftlego , ale we- | Ś 


zwał wikaryusza biskupiego i umarł pogodziwszy 
się z dawnym kościołem. Wypadek ten pociągnął 
za sobą wystąpienie 40 rodzin z gminy starokato- 
lickiej , tak zwanych zagrodników, ludzi, którzy za 
zezwoleniem żmarłego barona pożenili się, na grun- 
cie właściciela pobudowali chaty i zobowiązali się 
m robót dziennych na obszernej własności Boute- 
villa. - 

Gmina starokatolicka w Kempten, składająca się 
z urzędników kolei żelaznej, przysłała trzy osoby 
do bierzmowania, z Kiefersfelden, gdzie proboszcz 
i austryaccy urzędnicy cłowi tworzą gminę, nie przy- 
słano żadnej osoby, podobnież z Simbach nad Inn. 
Gminę Tuntenhausen. składa tylko proboszcz , któ- 


ry stara się o uwolnienie. Starokatolicy w Pala-|- 


tynacie i Frankonii Górnej nie założyli gminy. 
Wypadki te uprawniły jednego z tutejszych mini- 
strów do oświadczenia: „Starokatolicyzm jest ku- 
pą piasku, na której żadnej budowli postawić nie 
można.* Dóllinger cofnął się zupełnie. 

W Starokatolicyzmie nie ma zbawienia, „zba- 
wienia szukać trzeba tylko w dzielnej, teologicznej 
umiejętności, gdyż umiejętność jest potęgą, przed 
którą nawet Kurya ugiąć się musi. Ta potęga nie 
pokazała się jeszcze nigdy.* Zdanie to często mo- 
żna tutaj słyszeć w kołach kierujących ruchem 
starokatolickim i to z ust najwięcej kompeten- 
tnych. 


Serbia. 


Gmina Belgradu przesłała następujące zapro- 
szenie do Moskwy na uroczystość obchodu dojścia 
do pełnoletności młodego Księcia Milana : 

Do świetnej Dumy (rady) miejskiej w Moskwie! 

D. 10 sierpnia tego roku (według starego stylu) 
młody nasz Książe Milan Obrenowicz IV jako pełno- 
letni weźmie w swe ręce ster serbskiego rządu. 
Ten dla Serbii szczęśliwy i dawno oczekiwany dzień 
będzie uroczyście obchodzony przez cały kraj, mia- 
nowicie zaś przez stolicę książęcą Belgrad. We- 
dług starego słowiańskiego zwyczaju, brat z bra- 
tem we krwi dzieli gorącem sercem i żal i radość, 
i dla tego gmina Belgradzka prosi świetnej Dumy 
Moskiewskiej , aby ze swej strony wysłała na dzień 
10 i 11 sierpnia do Belgradu dwóch swych oby- 
wateli, którzy tu będą przyjęci jako jej przedsta- 


niegdyś tak świetną artystkę grającą w tak po- 
deszłym wieku, podobną rolę, a przecież potęga 
talentu jest tak wielką, że są jeszcze chwile w 
w grze artystki, w których zapomina się o tych 
wszystkich nędzach i jest się oczarowanym dowci- 
pem, werwą i niezrównaną elegancyą Dójazet. 
W wilię przedstawienia w Spa Richelieugo, spoty- 
kam się w sali jadalnej, z pewną znajomą moją 
Patyżanką: Figurez-vous que cette vieille Dójazet, 
joue demain, „les premières armes de Richelidu* — 
odezwała się do mnie, anim zdołałem jej odpowie- 
dzieć, spostrzegliśmy oboje, że biedna staruszka 
siedziała w pobliżu. Paryżanka zmięszała się i na- 


z tem wybornem wzięciem, które ją nigdy nie o- 
puszczało, wstała, zbliżyła się do nas i rzekła: 
Veuillez Madame venir demain au théatre, et vous 
verrez que la vieille joue encore passablement — a 
tem przekonała nas, że nie przestała być rozumną 
kobietą, tak jak na drugi dzień dowiodła, że nie 
przestała być artystką; bo doprawdy grać w jej 
wieku piętnastoletniego Richelieu i grać go tak, 
aby zająć publiczność, to także w swoim rodzaju 
mistrzostwo. . 

Nie wiem, czy panna Urbanowiczówna widziała 
kiedy pannę Dójazet w tej roli, ale to pewna, że 
ją bardzo a bardzo przypomina, i że sądząc po 
tej roli, jest w niej materyał na polską Dejazet. 
Panna Urbanowiczowna ma na scenie coś, co rzad- 
ko napotyka się w Polsce. Widziałem nie raz, 
znakomicie oddane w naszych teatrach silne, wznio- 
słe, czułe uczucia, ale o co u nas trudno, oto, O 
dowcip sceniczny. Dowcip na scenie polega prze- 
dewszystkiem na odgadnięciu dowcipu autora i 
oddaniu go w sposób trafny i zabawny, a przy- 
stępny dla publiczności. Nie na tem jednak koniec; 
prawdziwy sceniczny dowcip wlewa życie, śmiech, 
wesołość w nieznaczący frazes, w obojętne słowo, 
ożywia to co martwe, oświeca swojemi promienia- 
mi całą akcyę, podnosi blade strony utworu; na 
taki dowcip, gest, intonacya, spojrzenie, uśmiech, 
składają się misternie. Jest to dar wrodzony, i 


stąpiło nie miłe dla wszystkich milczenie. Dójazet 


jem. Jak zwykle ukazało się w katolickim dzien- 
niku zawiadomienie, że „msgr Hassun patryarcha 


rzędników poselstwa bywa obecny na tem nabo- 


sko-katolicki msgnr Hassun odprawiać wielką mszę 
w kościele Ś. Trójcy, jak to było jego zwycza- 


Cylicyi,* będzie w dniu owym pontyfikował. Ko- 
ściół ten stoi pod protekcyą posła austryackiego, 
a od dawna, poseł austryacki albo jeden z u- 


żeństwie. Postanowiono przeto, że pierwszy sekre- 
tarz poselstwa z drogomanem zastąpią posła w ko- 
ściele. W trzy dni jednak później Sever pa- 
sza wezwał do siebie Javeza efiendego, jedne- 
go ze znakomitszych Armeńczyków „katolickich i 
w namiętnych słowach obwiniał biskupa Has- 
suna, że znieważa rząd. turecki, podpisując się 
patryarchą Cylicyi; dodał zaś, że msgr Hassun 
musi zrzec się swej stolicy i wyjechać z Konstan- 
tynopola, co mu Javez oznajmić powinien. Na to 
odpowiedział patryarcha ministrowi, że go prosi o 
pisemne zawiadomienie, na co jednak minister ża- 
dnej nie dał odpowiedzi. Poselstwo austryackie zo- 
stawiło, jak się zdaje, patryarchę bez opieki. Co 
się tyczy poselstwa francuzkiego, to protestowało 
i poczyniło wszelkie możebne kroki, aby przeko- 
nać Severa paszę, iż patryarchat cylicki jest urzę- 
dem czysto duchownym, z którego nadawaniem al- 
bo przeniesieniem nie może mieć rząd turecki nie 
do czynienia. Protestacye te nie miały jednak ża- 
dnego skutku, owszem, rząd. nie pytając nikogo, 
udzielił schizmatykowi Kupelianowi berat sułtań- 
ski, a zarazem zarządził, aby o wszystkich czyn- 
nościach, duchownych, jak: dawaniu ślubów, chrztach 
pogrzebach it. d. Porta bywała tymczasowo zawia- 
damianą. Według starego greckiego kalendarza dzień 
. Trójcy przypada d. 11 (23) czerwca d. 14 (26) 
t. m. widział się Javez effendi z Severem paszą, 
a już 20 czerwca (2 lipca) Kupelian otrzymał in- 
westyturę na patryarchat katolików armeńskich. 
Do powyższego doniesienia pomienionej gazety 
kolońskiej dodajemy, iż rząd turecki kazał pise- 
mnie patryarsze Hassunowi wyjechać z krajów tu- 
reckich, i że tenże przybył do Rzymu. Pod pano- 
waniem wielkiego wezyra Mahmuda, dopieroco u- 
padłego, wpływ wszechwładny posła rosyjskiego je- 
nerała Ignatiewa głównie się przyczynił do zapro- 
wadzenia schizmy u Armeńczyków katolickich przez 
usunięcie Hassuna, a mianowanie w miejsce jego 
Kupeliana. a 
| o a O na ya pe w tn | 


Kronika miejscowa 1 zagraniczna. 
Araków 6 sierpnia. Wczoraj, jak wiadomo, od- 
były się wybory na sześciu Radców miejskich z koła Igo 
oddz. 2go, w miejsce wyborów w temże kole i oddziale 
unieważnionych. Na 462 wyborców stawiło się do urny 
wyborczej 188. Wynik głosowania jest następujący: 
Dr Ludwik Gumplowicz otrzymał głosów 142, Dr Szy- 
mon Samelsohn 137, Dr Józef Oettinger 132, 
Jozua Fink 132, Salomon Deiches 125, Joachim 
Frommer 121. Ci przeto sześciu wybrani zostali 
Radcami miejskimi; są to kandydaci komitetu żydow- 
skiego.. Między wyborcami żydowskimi panowała godna 
naśladowania solidarność, dla tego też głosowali wszyscy 
jak jeden na swoich kandydatów, między chrześciańskimi 
zaś wyborcami był chaos nie do opisania. Najprzód gło- 
sówało ich zaledwie może 30, a następnie dawano głosy 
takim, którzy, już poprzednio byli wybranymi lub też 
takim , którzy- nie mieli najmniejszego w ogóle widoku 
utrzymania się albo wreszcie, którzy są kandydatami 
w innem kole. Ztąd rozstrzelenie głosów wielkie. I tak 
po p. Frommerze, który miał głosów 121 idą już sami 
chrześcianie; pierwszy p. Chmurski otrzymał głosów 32, 
Federowicz Jan 28, Łuszczkiewicz Antoni 20, Micha- 
łowski Stanisław 17, Myśliwiec Aleks. 17, Galli 15, 
Baumgardten 11 i t. d.; wielu kandydatów otrzymało 
po 10, 8, 7, 6, 4 głosów, a najwięcej było takich 
co mieli po 1 głosie. Z porównania z wyborami unie- 
ważnionemi wynika, iż pp. Borkowski Włodzimierz i Birn- 
baum Maurycy nie zostali ponownie wybranymi; w miej- 
sce ich weszli Dr Oettinger, poprzednio nie wybrany, 
i Drsludwik Gumplowiez, którego wybór w kole ITem,: 
oddz. dim Rada miejska unieważniła. 


tylko drogocenny o ile wrodzony. Otóż panna Ur- 
banowiczówna obdarzona jest tym darem i posia- 
da w wysokim stopniu dowcip sceniczny, a przy 
tem używa. go z prawdziwą miarą artystyczną. 
Nie powiem, żeby w Richelieu dziś już dorównała 
dawnej Dójazet, tej którą niegdyś widywaliśmy w 
tej roli, ale z panną Urbanowiczowną jako Ri- 
chelieu publiczność nie widzi się w konieczności 
przebaczenia i zapominania o siedemdziesięciu la- 
tach, a urok młodości jest zawsze i wszędzie wiel- 
kim. Dość, że dziś niewątpliwie panna Urbanowi- 
czówna jest przyjemniejszym Richelieu jak Dójazet. 
Przy tej sposobności, jeszcze jedno *słowo. Pod 
wielu względami Dćjazet jest dobrym, godnym na- 
śladowania wzorem, ale w ogóle jej repertoar jest 
zużyty i przestarzały, a do polskiej sceny trudno 
da się zastosować. W dzisiejszych więc czasach i 
polskiej artystce należy obrać inny kierunek, nie 


pomiatając jednak wielkiemi zaletami owego pier- 


wowzroru. 

Po Richelieu mieliśmy Starych kawalerów. P. 
Urbanowiczówna i p. Benda zachwycili wszystkich, 
mianowicie. w drugim i trzecim akcie, a p. Eker 
jako Veaucourtois, pobudzał do szczerej wesołości. 
Czego głównie brakowało i brakuje jeszcze na- 
szym teatrom ? Oto dystynkcyi w grze artystów, 
tego coś, co nadaje scenie cechę dobrego towa- 
rzystwa, tego comme-il-faui, które tak jest rzad- 
kiem na deskach teatralnych, bo jest zbyt trudnem 
do naśladowania, jeżeli się go nie ma we krwi. 
Pod tym względem pierwszy teatr krakowski od 
kilku lat usiłuje nie bez zupełnego powodzenia, 
przeprowadzić reformę. To coś, o którem mówię, 
streszcza się poniekąd u aktora w umiejętności no- 
szenia fraka, u aktorki w naturalności i swobodzie 
ruchów i intonacyi. Te dwie zalety posiadają p. 
Benda i panna Urbanowiczowna, to też- w Starych 
kawaleraeh, gra ich przeniosła nas do salonu. 

Teatr ożywił nasze dotąd dość monotonne życie. 
Przedstawienia odbywają się co drugi dzień, w nie- 
dziele, wtorki, czwartki i soboty. Pomysł teatru 
w Krynicy przyniósł wam tę korzyść, że ochrania 


i uwalnia wasz teatr od prowincyi i zgubnego jej 
na artystów wpływu; bo bąć co bąć, zebrana tu 
publiczność nie jest w prawdziwem tego słowa zna- 
czeniu prowincyonalną, już dla tego, że przybywa 
z różnych stron, a przeciętnie nie ma ciasnych po- 
jęć i lokalnych uprzedzeń. 

€Monotonność życia naszego przerwał także pra- 
wdziwy coup de thdatre kąpielowy, najdotkliwsza 
u wód klęska, bo pęknięcie czy uszkodzenie kotła 
łazienkowego, ogrzewającego kąpiele. Plakat rozle- 
piony po rogach alei doniósł „że z powodu uszko- 
dzenia kotła, wstrzymują się do dalszego ogłosze- 
nia kąpiele.* Wiadomość ta wznieciła między na- 
mi prawdziwy popłoch, podobny do tego, jaki wznie- 
cała dawniej na giełdach wiadomość o chorobie 
Napoleona III. Jak na giełdach, tak i tu, Izrael 
był najwięcej przerażony o los dalszej kuracyi, a 
pełen obawy i żalu z powodu wydanych już pie- 
niędzy, oryentalnym lamentem wyrażał swoje u- 
czucia. W pierwszej chwili nikt nie wiedział, jakie 
będą dalsze losy rozpoczętej kuracyi; czy czekać? 
czy odjeżdżać? Byłoby to niewątpliwie dowodem 
wielkiej nieradności zarządu, gdyby w dzisiejszych 
czasach postępu, wynalazków i ułatwionych komu- 
nikacyj z powodu takiego wypadku, przeszło tysiąc 


nieczności zaniechania kuracyi. Obiecują nam, że 
ta stricke kotła nie potrwa dla tego, i już dziś 
kąpiele mają być otwarte. Przecież było dwa dni 
przerwy w kuracji. 

W dniu tego ważnego wypadku pocieszaliśmy się 
wybornem przedstawieniem w teatrze, dwóch sztuk 
Aktorki i Zbudziło się w niej serce. W pierwszych 
przedstawieniach nie występowała pani Hoffmano- 
wa, dla tego zapewne, że podobno później przyby- 
ła; dość, że publiczność tutejsza była w niepewno- 
ści, czy występować będzie, i czy, jak innych lat, 
nie zrobi zawodu Krynicy. Gdy się dowiedziano, 
że przyjechała, oczekiwano pierwszego ukazania się 
na tutejszej scenie znakomitej artystki, a gdy afisz 
zapowiedział Aktorkę z panią Hoffmanową w ty- 
tułowej roli, rozkupiono bilety w jednej chwili, a 


rzeczy przez mieszkańców, na różne trudności. 


ratunek rzeczy, jeżeli tymże zagraża zniszczenie ogniem; 
przeto Prezydent miasta ostrzega mieszkańców miastą 
Krakowa, aby w każdym wypadku ognia od przedwcze- 
snego i zbyt pospiesznego wynoszenia rzeczy wstrzymy- 
wać się zechcieli i ratunek tychże pozostawili straży 
ogniowej, której zadaniem jest baczyć na to, aby rze- 
czy jeżeli tymże rzeczywiście niebezpieczeństwo ognia ~ 
zagraża, na czasie z mieszkań wyniesione zostały i ile ` 
możności nie były uszkodzone i nie zaginęły. 


tom pojawił się kilka tygodni temu. Papier piękny, Wy- 
danie staranne, a treść... Jak tu dać wkrótkiej wzmiance 
treść wszystkich 


nie z szyderstwa i lekceważenia, lecz jako pizeciwsta- 


osób przybyłych z dalekich stron, ujrzało się w ko- 


Ponieważ do obowiązku straży ogniowej należy także ` 


— Były minister Grocholski przejechał dziś rano 
ze Lwowa do Wiednia. 

— Nakładem nowej księgarni A. Nowoleckiego wy- 
szedł właśnie drugi tom poezyj El...y, których pierwszy 


tych wylewów ducha poetycznego, 
wdzięcznej formy, języka pięknego, drżącego -to ironią 
to grozą, obrazów nie. szablonowych często wzniosłych, 
niekiedy zaś a la Heine schodzących do realizmu, ale 


wienia marzeń i zawodów, gorącości uczuć i chłodu ży- j 
cia codziennego. Najwięcej zaś upatrujemy w El... y- 
powinowactwa ze Słowackim. Boo: A 

— Dziennik Poznański poświęcił dziś artykuł 
wstępny „sprawom galicyjskim* jak powiada, to jest 
kwestyi zebrania się posłów przedsejmowego. Słusznie | 
bardzo wyraża życzenie, aby nie było partyi krakow- 
skiej ani lwowskiej w Galicyi — i potępia: antagonizm 
między temi dwoma miastami. Zgadzamy się z nim zu 
pełnie, szkoda tylko, iż pisząc, że Czas pierwszy wy- 
stąpił z myślą zebrania wybitniejszych posłów, nie do- 
dał, że nie było w tej propozycyi żadnego antagonizmu, 
ani też w całej inicyatywie. Czas nie wspominał ża: > 
dnego stronnictwa ani za żadnem nie przemawiał. Deien- | 
nik oświadcza się za dziennikami lwowskiemi co do 
sejmików powiatowych, ale podobno nie jest za zwoła- > 
niem „wszystkich“ posłów szkoda tylko, że wyraźnie 
nie mówi, iż igj z Czasem się zgadza. Nie dziwi 
nas zresztą że Dziennik głośno staje z pismami lwow- 
skiemi, a po cichu zgadza się z Czasem, gdy chodzi 
o zebranie nie „wszystkich“. ale wybitniejszych posłów; 
bo jeżeli nas nie buduje odwagą dziennikarską, to za 
wiele ma rozsądku, aby chcieć zwołać sejm prywatny. | 

— W dzienniku naszym z d. 2 b. m. zamieszczona | 
była skarga mieszkańców ulicy Wiślnej na krzyki i burdy 
po nocach wyprawiane na tej samej ulicy, gdzie więcej f 
niemal szynków i kawiarń niż domów. A ponieważ 
natrąciliśmy ogólnie, że teraz wszystkie bez mała sklepy 
korzenne są albo prostemi szynkowniami gorzałczanemi 
albo piwiarniami, przeto p. S. Braunfeld który na tej 
ulicy otworzył sklep korzenny wziął to do siebie, i tło- 
maczy się w piśmie do nas, że sklep jego zamykany 
bywa o 11 wieczór. My nie mieliśmy zamiaru ob- 
winiać pana Braunfelda osobiście o dopuszczanie ha- 
łasów, podaliśmy tylko fakt, że 'na tej ulicy po 
całych nocach wyprawiane są krzyki a tu dodamy, 
że częstokroć do rana słychać muzykę. w lokalach pu- 
blicznych, które według przepisów policyjnych nie mają 
do tego prawa, oraz, iż mieszkańcy ulicy skarżą się na 
brak dozoru policyjnego co do tych lokali nocną porą. 

— Błażej Tomana wyrobnik pokłóciwszy się wczoraj 
na Kazimierzu z Zofią Borguszowną pobił ją tak ciężko, | 
iż. musiano ją oddać do szpitala, i 

— Jędzej Soblik wyrobnik murarski pobił się z to- 
warzyszem swoim w szynku w niedzielę wieczorem, przy 
czem doznał silnego krwiotoku.  Wróciwszy podchmie- > 
lony do mieszkania na Pędzichowie N. 59 i chcąc wejść | 
na strych spadł i tak leżał do poniedziału do 1itej 
w południe, gdzie go znaleziono i odwieziono do szpitalu 
Św. Łazarza. Tam umarł wczoraj wieczorem. Pozo- < 
stawił żonę i dziecko. Śledztwo zarządzono dla wykrycia i 
przyczyny śmierci. 

— Dziś rano w ogrodzie pod L. 502 przy ulicy Pol- 
nej (naprzeciw łąki 8. Sebastyana) przytrzymano gniade 
zrebię, które tam wbiegło. 

— Donieśliśmy, że szynkarz Migdziński na Wyge 
dzie, złożył w policyi bilet bankowy na 50 złr., który 
u niego wymienić chciano. Pieniądze te skradzione 20- 
stały przed kilku dniami Elżbiecie Gorzkowskiej 520W- 
cowej z Podgórza przez syna, który uszedł z domu. 


wieczór sala przepełniła się widzami. Huczne okla- 
ski powitały tę artystkę, w której grze tyle jest 
prawdy i naturalności. Aktorka przerywana także 
częstemi oklaskami, zyskała sobie powszechne ui 
znanie. Najświetniej wypadła deklamacya, w gre: 
ckim stroju, a pani Hoffmanowa złożyła dowód ar 
tyzmu, wlewając życie i uczucie w dość banalna 
i czcze wiersze. Na drugi dzień przesłano artystee 
kilka ładnych bukietów. Zbudziło się w niej ser, 
ślicznie i z wielkiem wykończeniem odegrane 20: 
stało przez pannę Urbanowiczównę. 

Teatr wasz zajął tu wszystkich, a nawet z dal- 
szych stron przybywają na przedstawienia. Widzia: 
łem w sali teatralnej Madiarów z Bardiowa, któ: 
rzy wszyscy w tamtej okolicy rozumieją po polski | 

Czuję się jednak w obowiązku zapisania pat 
uwag, które obiły mi się o uszy. Z jednej strony 
ubolewano nad przedstawieniem w miejscu, w któ* 
rem publiczność przeważnie z panien złożona, 8 
kich sztuk, jak Starzy kawalerowie; nawet kto 
żartobliwie dodał, że takie sztuki mogą źle wp 
nąć na kuracyę. Z drugiej znów strony, zakordono* 
wi, zamiast komedyj francuzkich, aczkolwiek zaba 
wnych i doskonale granych, woleliby. widzieć rze 
czy zakazane za kordonem. Mniemam, że dyrekcj? 
zechce i będzie mogła uwzględnić te życzenia, 0a 
tego wspominam o nich; pierwszemu szczególniej; 
zdaniem mojem, łatwo zadośćuczynić, usuwając Zb) 
drastyczne sztuki, w miejscu, w. którem już i t% 
żelazo działa na kurujących się. Co za szkoda, ⁄ 
z powodu trudności wystawy zakordonowi nie bę 
dą zapewne mogli ujrzeć Konfederatów Mickiew: 
cza. Niewątpliwie wielkie na nich zrobiłyby wrażć 
nie, mianowicie tu między temi pysznemi górami 
które Mickiewicz z pominięciem jeografii, zbył 
cznie zbliżył do Krakowa. 


— Wczoraj Sara Buttenteig szynkarka W Podgórzu 
złożyła w urzędzie policyjnym tamże łyżkę stołową He 
brną, którą zostawił u niej jakiś człowiek, napiwszy 


na nią. Strażnik wyśledził go. Jest to służący Michał 


Gajda, który panu swemu skradł łyżkę. LE 

— Włościanie przybyli dziś na targ opowiadają, Ze 
podczas piątkowej burzy w okolicy. Pieskowej PRAW 
Królestwie Polskiem, grad objętości średniego ziomnia- 
ka wytłukł zboże, i we wsi Błonie zabił kilkoro trzo- 
dy oraz zranił dziewczynę, którą znaleziono leżącą 
wśród gradu, i ta nazajutrz umarła. 

— BMolbuszowa 5 sierpnia. 

(L.) Dnia 2go sierpnia około dej po południu stra- 
szna klęska nawiedziła Kolbuszowę. Szalejący wicher, 
wywracający wiekowe drzewa i niszczący dachy, przy- 
wiódł z sobą towarzysza sprawcę niedoli, naprzód grad 
rozmaitego kształtu i niesłychanej wielkości, niektóre 
ule rogate ważyły po pół funta wiedeńskiego ; 

wielkości laskowych orzechów, który 
w Kolbuszowy i w okolicy na kilka mil długości po- 
wybijał szyby i wszystko, co było najlepszego na po- 
lach, ewsy, konicze, grochy, tatarki i prosa zniszczył. 
Nie koniec na tem, gdyż 4go b. m. od północy ule- 
wne deszcze z piorunami dopełniły zniszczenia. Pioru- 
ny po 8ej rano coraz częściej uderzały, a tak piorun 
zabił w Borku chłopa, w Bukowcu dwie krowy, w Dol- 
nej opalił nogi matki trzymającej dziecko, które przy 
życiu zostało i wiele innych nieszczęść sprawił. Ule- 
wny deszcz trwał do tej zrana d. 5go b. m., skut- 
kiem czego wszystkie pola stoją pod wodą, na których 
reszta nadziei, to jest ziemniaki, znika. Czarny ten wi- 
dok przewidzieć daje ostateczną nędzę i głód gorszy 
od wiosennego tego roku, bo żyta jest w całej okolicy 
bardzo mało. 

— Biała dnia 4 sierpnia. 

Jak wiadomo, rozesłało Namiestnictwo przed dwoma 
miesiącami do wszystkich- Starostw okólnik z polece- 
niem, ażeby ze względu zbliżającej się cholery czuwały 
nad porządkiem publicznym; stosownie więc do tego 
polecenia wezwany został urząd gminny Białej, ażeby 
targowisko trzody w przeciągu 8 dni przeniósł za mia- 
sto; atoli chociaż od tego czasu już kilka tygodni upły- 
nęło, przecież urząd gminny poleceniu Starostwa do- 
tychczas zadosyć nie uczynił. i 

Zważywszy, że handel nierogacizną z całej Galicyi 


bowiem k 
potem grad gęsty 


w Białej się koncentruje, że przeto codziennie 


kilkaset sztuk bezrogich przez najludniejsze ulice i przez 
rynek główny przepędzają, że targowisko jest w najlu- 
dniejszej części miasta położone, można -sobie wyobra- 
zić, na jakie przyjemności mieszkańcy Białej są nara- 
żeni gdyż fetor tak przeraźliwy w niektórych dzielnicach 
panuje, że bez chustki u. nosa niepodobna tamtędy prze- 
chodzić. Zważywszy dalej, że nieczystości i od- 
chody nie płyną kanałami, lecz rynsztoka- 
mi i także przez oba rynki główne 'i przez 
ulice, widoczną jest rzeczą, że powietrze w Białej prze- 
siąknięte jest szkodliwemi wyziewami i nie dziw, że 
w obec zbliżającej się cholery i ospy w uzasadnio- 
nej obawie i trwodze zostają. 

„Wzmiankowane dotychczas nieporządki są mniej wię- 
cej w Białej z codziennego przykrego doświadczenia 
znane; atoli gorsze rzeczy przytoczę, o. których nie 
wszyscy mieszkańcy Białej dostateczną mają wiadomość; 
a ponieważ mam przekonanie, że chociażbym rzecz przed- 
stawiał Jasną jak słońce, to 'przecież ze strony pana 
burmistrza tutejszego sprostowanie nastąpi, dla tego 
uprzedzam czytelników Czasu z góry, że przed napi- 
saniem niniejszej korrespondencyi osobiście na miejscu 
o prawdziwości porytoczonych poniżej faktów się prze- 
konałem. Rzecz ma się następująca: 

Smętarz katolicki Bialski jest położony na pagórku 


Lipnieckim o kilka sążni wyżej nad poziom miasta Bia=' 


łej; gdy atoli pokłady ziemi na nim są wilgotne, dla 
tego w grobach murowanych bez wszelkiego umiejętne- 
go planu i bez należytego cementowania budowanych, 
powstają sadzawki, w których trumny z nieboszczykami 
pływają. Aby tej chłodnej kąpieli po śmierci uniknąć, 
budują, obecnie na tym smętarzu bez wiedzy, bez po- 
zwolenia i bez interwencyi władz politycznych, kanał 
murowany, który ma przeznaczenie zbierającą się po 
grobach wodę w siebie wciągać i takową za mur smę- 
tarny sprowadzać do rzeczki „Au,* płynącej przez Li- 
pnik i najludniejszą część miasta Białej i służącej dla 
kąpieli dzieci, do prania bielizny, gotowania, pojenia 
zwierząt domowych i licznej trzody codziennie do Bia- 
łej przypędzanej. 

Na smętarzu tym było kilka grobów familijnych przez 
cały miesiąc lipiec r. b. jak niemniej jest i obecnie je- 
szcze otwartych, gdyż pokrywające je z wierzchu ka- 
mienie zostały usunięte, a przez wchód zupełnie otwar- 
ty, widać trumny pływające. Ponieważ trumny te mie- 
szczą nieboszczyków niedawno zmarłych, wyziewy prze- 
to z tych otworów są odurzające, i zatruwają powietrze 
zgnilizną, zwłaszcza przy upałach, jakie w lipcu pano- 
wały. Nadmienić muszę i tę okoliczność , że wszystkie 
groby murowane, są oraz grobami familijnemi, i na prze- 
kor istniejącym przepisom tak murowane, że cała ro- 
dzina wspólnie pod pokrywą kamienną (nie sklepioną i 
ziemią nie zaopatrzoną) bywa chowaną. ZWT 

Zwracając przeto uwagę władz rządo- 
wych na przytoczone okoliczności, mamy nadzieję, że 
te ze względów sanitarnych, tudzież ze względu na ist- 
niejące przepisy, tym szkodliwym nieporządkom natych- 
miast i energicznie zapobiegną; gdyż w przeciwnym ra- 
zie ta niepolska gospodarka urzędu gminne- 
go, w którym stanowczo Niemcy rządzą, miasto i 


Kurs papierów 
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okolice na niepowetowane szkody 
szczęścia narazić może. 

Również zwracamy także uwagę p. Seeligera jako 
burmistrza Białej, żeby obowiązków burmistrza nie igno- 
rował i nie omijał rzeczy takich, które codziennie widzieć 
i czuć można, a które w zakres policyi zdrowia wchodzą, 
a tem samem do burmistrza miejscowego należą. 

— Kuryer Codzienny pisze, że w zeszłym wieku 
jeden z najzamożniejszych wówczas członków rodziny 
Dąmbskich rozporządził testamentem swoim, aby majątek 
po nim pozostały złożony został w jednym z batików 
na procent i dopiero- po upływie stu lat był wypłacoiy 
w myśl dyspozycyi zapieczętowanej, „która w Stuletnią 
rocznicę jego Śmierci ma być ogłoszoną. Kapitał ów 
znajduje się obecnie w banku wrocławskim i wynosić 
ma przeszło 4 miliony talarów. Poczynione są jnż kroki 
w celu dopilnowania, aby testament był wykonany. 

Wyznajemy, że w żadnem sprawozdaniu banków wro- 
cławskich nie wpadła nam dotąd wzmianka o kapitale 
Dąmbskich. Zostawiamy więc pomienionemu dziennikowi 
odpowiedzialność za prawdę tego doniesienia. 

— Nr 369 Kłosów zawiera: „Dersław z Rytwian* 
powieść z XV wieku T. T. Jeża (c. d.); — „Dotrzy- 
maj* wiersz J. Chęcińskiego; — „Miasteczko La- 
chowce i uczony Jabłonowski“ przez T. J. Steckiego 
(dok.);— „Idealizm i realizm“ przez J. Zacharya- 
siewicza (e. d.);— „Korespondencya*; — „Kościół 
farny w Biały“ przez R. (z ryciną Szernera); — „Anty- 
kwaryusz* (z ryciną); — „Chłopcy murzyńscy na ulicach 
Riszmońdu wracający od pracy“ (rycina); — „Pokłosie“ 
E. Lubowskiego0;— „Przegląd prasy peryodycznej*;— 
„Stracony i odzyskany* powieść przez M. E. Bradelon 
(z angielskiego) (c. d.); — „Przegląd teatralny“ przez 
F. H. L.;— „Przegląd polityczny. “— 

— W niedzielę miał się w Warszawie puścić balo- 
nem niejaki Brunelle. Kuryer Warszawski podaje 
z tego powodu kilka zapisków o takiej podróży powie- 
trznej. Pierwszym aeronautą w Polsce był łukasz Pio- 
trowski, szlachcie z Podlasia, który był także autorem 
gramatyki łacińskiej i wielu dyalogów scenicznych za 
panowania Władysława IV. Będąc profesorem Akademii 
w Krakowie, podczas przedstawienia jednego z swych 
dyalogów, miał rolę geniusza, którą „tak misternie 
udawał, iż przez dach Nowodworskiej bursy z przed- 
mieścia Retoryką zwanego na teatrum przyleciał i po 
odprawionej scenie, z teatru na swoje odleciał miej- 
sce.“ 

Roku 1788 puszczał się w Warszawie balonem Piotr 
Blanchard, któremu towarzyszył znany w uczonym świe- 
cie Jan Potocki wraz z ulubionym sługą swoim, tur- 
kiem i wiernym pudlem. Na pamiątkę tej jazdy powie- 
trznej, Stanisław August kazał wybić medal z popier- 
siem Blancharda i napisem; medal ten należy dziś do 
rzadkości. Żona Garnerina, wynalazcy spadochronów przy 
balonach, wznosiła się przed 50 laty balonem w War- 
szawie i spadłszy na topolę w alei Jerozolimskiej, przy- 
prawiła się o kalectwo. W r. 1833 Reichard i żona 
jego puszczali się balonem w Warszawie; wicher obra- 
cał balonem do koła, wreszcie zapędził ich pod Zakro- 
czym, gdzie utknęli na topoli. Kilka razy odbywał 
w Warszawie podróż balonem Jordaki Kuparenko wła- 
ściciel ujeżdżalni przy ulicy Chłodnej i przedsiębiorca 
widowisk. W r. 1850 puszczał się tam balonem Józef 
Tardini, siedząc na żywym jeleniu przywiązanym pod 
łódką balonową. Tardini zginął później nad morzem 
północnem. x 

— W Michigan, kraju Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki, ciało prawodawcze uchwaliło ustawę wprawdzie su- 
rową lecz mogącą położyć tamę pijaństwu. Szynkarze 
odpowiedzialni będą za wszelkie czyny osób, które się 
u nich upiły; mogą być pociągani przez żony o wyna- 
grodzenie strat, jakie te poniosły w skutku upicia się 
mężów swoich, a sąd ma przyznawać te szkody i straty. 
Skutek ustawy okazał się już taki: Kobiety w Kalan- 
ragoo wytoczyły przed sądem okręgowym (circeuit-eourb) 
proces pięciu szynkarzom o wynagrodzenie szkód, jakie 
poniosły wraz z dzieómi w skutek upijania się ich mę- 
żów, a nietylko żądają zwrotu wydatków na wódkę, 
lecz oraz strat, jakie pijani mężowie ponieśli nie pra- 
cując i nie zarabiając w skutku pijaństwa. Żądania wy- 
noszą po 5.000 dolarów na każdą rodzinę. Ustawa ta 
i pierwsze jej zastosowanie rzuciły popłoch na szyn- 
karzów. 

— Donoszą -z Manchestru 4go b. m., iż w pobliżu 
Clifton o 4 mile od Manchestru zderzyły się d. 3go 
b. m. dwa pociągi kolei żelaznej, w skutku czego 
8 osób zginęło a wielka liczba podróżnych ranioną z0- 
stała. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. llej do 4ej prócz ponie- 
działku. Wstęp w niedziele 10 cent., w dni powszednie 
20 centów. 

— Dnia 5 sierpnia pogoda częściowa; termometr w 


cieniu od -+ 90.6 doszedł do —- 169.4 R. Barometr| g 


zwolna opada; dnia 6 sierpnia o godzinie 6ej rano stan 
jego był 327.33, termometru -} 107.4 R. Wiatr pół- 
nocno-wschodni. 

— We środę dnia 7 sierpnia: Śgo Kajetana wyznawcy. 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z d. 5 sierpnia 


Licytacye: Dnia 5 września w sądzie pow. w Gródku. 


licyt. egzek, realn. N. 24 w Brundorfie. — Dnia 28 sierpnia 
w sądzie pow. w Podgórzu licyt. egzek. połowy realn. N. 28 
w Kurdwanowie. — D. 10 września w sądzie pow. w Radło- 
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i nie-|wie licyt. egzek. realn. N. 241 w Borzęcinie.— D. 22 sierp- 


nia w starostwie w Nadwornie licyt. przez oferty w celu za- 
bezpieczenia dostawy materyału konserw. na gościńce rzą- 
dowe. 

Zawiadomienia: Sąd pow. w Zborowie p. Władysława 
Dąbrowskiego o pozwie Mojżesza Lothringera 0 1495 zł., roz- 
prawa 15 października, kuratorem mianowany p. Franciszek 
Szczepankiewicż. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Wiadomości 
z bióra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 5 i 6 sierpnia odbytym. 

Ulewny i ciągły deszcz. w niedzielę padający, jak 
niemniej zatrudnienia gospodarskie w polach wstrzymały 
właścicieli ziemskich od przysłania „zboża na targ na 
Baranie w poniedziałek odbyć Się mający. Małe ilości, 
jakie dowiezono, nie wpływały na ceny, dla tego ich nie 
notowaliśmy. 8 

Dowóz zboża na dzisiejszy targ. ną Kleparzu był bar- 
dzo mały; tak w skutek zajęciem się zbiorami, jako też 
i w skutek trwającet niepogody. Ceny wszystkich ga- 
tunków zboża poszły w górę. Do Prus; dosyć zakupiono. 

Płacono za pszenicę od 11:— do 12:75, żyto od 8:50 
do 9:25, jęczmień nowy od 5'40 do*6—, owies od 
3:40 do 4—. 

Innych produktów nie dowieziono na targ. 


©święcim 5 sierpnia. 

Na dzisiejszym targu było wołów 3895 sztuk. Pła- 
cono od 35 złr. do 381 złr. za cetnar mięsa. Targ 
był mocno oźywiony z powodu przybycia wielu kupców 
obcych. —. 3 

Ajencya Banku galicyjskiego dla handlu i przem. 


Wieden 3 sierpnia. (Gielda zbożowa). 

Z wszystkich targów donoszą o mdłem usposobieniu, 
a że z postępem czasu także i nadzieja wywozu coraz 
więcej upada, łatwem jest do wytłomaczenia, dla czego 
o bardzo słabym obrocie w końcu tygodnia donosimy. 
Obecność nie przedstawia dla spekulacyi żadnego wyra- 
chowania, a przyszłości daleko mniej od lat przeszłych 
zgłębić można. Dotychczas nie znamy jeszcze dokładnie 
rezultatu naszych zbiorów, bo sprzeczne doniesienia 
kizyżują się z sobą; zestawiając zaś dotychczasowe wia- 
rygodne doniesienia o zagranicznych zbiorach, przycho- 
dzimy do często powtarzanego mniemania, że znaczny spa- 
dek ceny nastąpi. Jeżeli zagranica rzeczywiście ma unas za- 
kupywać, to musimy jej pewne ustępstwa zrobić, ina- 
czej nie możemy się nie dobrego spodziewać. Konse- 
kwencya wypływa sama z siebie. Z tą skargą nie sto- 
imy odosobnieni. Rosya i Ameryka tak samo cierpią na 
zupełnej bezczynności, konstatując brak wszelkiego wy- 
wozu. > 

Co się tyczy neszego nowego ziarna, gatunek jest 
po większej części zadawalniający, w pszenicy nawet 
brylantowy. Żyto jest cięższe, jęczmienie jednak co do 
gatunku i ilości nieodpowiednie przeszłoletniemu, a i 
owies gorszy w gatunku; zbiory zaś co do ilości -wy- 
padły pomyślnie. i 

Ruch na sobotniej giełdzie był mdły. Cena pszenicy 
spadła o 10 — 15 c., obrot wynosił do 40:000 mie- 
rzyc. Żyta nie wielki pokup, spadło o 5 cent. Pokup 
jęczmienia ożywił się, nie tylko na wyrób piwa ale i 
na wywóz zakupywano. Kukurudza bez popytu. Owies 
prima utrzymał się przy cenie przeszłotygodniowej, po- 
śledniejszy o 3 — 4 cent. tańszy. Mąka pszenna spa- 
dła o 25 cent., żytnia utrzymała się w cenie. 

Notowano urzędownie: Pszenica nowa od 87—89 ft. 
6:40 — 6*70-za cetnar ,ałowys Żyto od 80 — 82 ft. 
4:15 — 4:25. Jęczmień nowy 72 — 73 ft. 3:30 — 3:35. 
Kukurudza 4:6 — 4:40 za cetnar cłowy. Owies 48 — 
52 ft. 1:86 — 2:24. Ziemniaki 1:50 — 2, groch 7 — 9, 
soczewica 7 — 9, bób 6 — 7. Masła funt 54— 66 c., 
topionego 64 — 66, szmalcu 38 — 44 cent. 
PEZET" RR TOT JEZORO TETRA TKT KE TĘPO ITO OZI 


Przyjechali do Krakowa od 5 do 6 sierpnia. 


HOTEL WIKTORYA: Hr. Chodkiewiczowa wł. dóbr 
i hr. Izabela Bnińska właśc. dóbr z Rosyi, Franciszek 
Hajdukowski z Galicyi, Ignacy Suchecki z Kongresówki, 
A. Paprocki właś. dóbr z Podola, J. Miliewskł z. Ki- 
jowa, Cornero- pułkownik, Wilhelm Veilchenfeld kupiec 
z Wrocławia, Michał Boniecki z Kongresówki, Adam Bo- 
niecki z Żydowa, Ambroży Słupecki z Chrzanowa, Jan 
Eminowicz: rotmistrz 4 Lubienia, Szczepan Padlewski 
wł. dóbr z Suchodoł. ; Ę 

HOTEL POD RÓŻĄ: Aleksander Piotrowski kapitan 
z Rosyi, Jan Lastawiecki z Galicji, Anna Wolska z 
Galicyi, B. Dunin właśc. dóbr z Kongresówki, Adam 
Chmielewski z Monachium, A. Jakubowski z Tarnowa, 
Tytus Rola z Włocławka, Franciszek Włyński inżynier 
z Charkowa. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 
Depesze telegraficzne. 5 


Ezym 5 sierpnia. W wczorajszych wyborach 
municypalnych wszystkie stronnictwa żywy brały 
udział. Było 24 biór wyborczych liberalnych a 1 
klerykalne. Największa panuje spokojność: 

Bukarest 5 sierpnia. Dekretem książęcym 
zatwierdzone zostały statuta towarzystwa akcyj- 


a| możnaby mniemać, że mówi jeszcze, za wiele. Nie- 


sarz Rosyjski z Austryackim, który tam właśnie 


stopada, składają następujący deputowani: Callet, 
de Kergorlay, Delpit , de Rainneville, jenerał Chan- 
garnier, książę Broglie, hr. Œ Aboville, de la 
Rochefoucauld, de Mornay, d’ Haussonville, Pages-. 
Duport, Cornólis de Witt, Bottieau, Perrot, Mo- 
reau (de la Seine), Robert de Massy, Laboulaye, 
Paul Morin, Ant. Lefevre-Pontalis, Bompard, Jour- 
dawno bowiem bawiły się przez tydzień dowcipem nault, jenerał Fróbault, de Mahy, Noël- Parfait, 
jego o Jezuitach, do których nie chciał z armat| Lucet. ©. o i > 
strzelać; teraz znów powtarzają bez ustanku, coj Lewica ciała prawodawczego francuskiego zakoń- 
hr. Andrassy miał powiedzieć kilku oficerom u?ła- | czyła sesyę izby manifestem uchwalonym w piątek, 
nów, których w Terebes. na obiad zaprosił. Ośmie- | w którym zapowiada rozwiązanie obecnej izby, skoro 
leni uprzejmem przyjęciem, zapytali goście mini- |ta po feryach uchwali budżet na r. 1873 i ustawę 
stra: “co sądzi o położeniu Europy; na co tenże|0 reorganizacyi wojska. Manifest ten jest. pióra p. 
miał odpowiedzieć: „że lubo zadaniem -jest jego | Henryka Martin. Przypomina on położenie Fran- 
strzedz pokoju, nieśmiałby jednak dłużćj jak dwa |cyi przed wyborami r. 1871 i wystąpienie ówcze- 
lata za niego ręczyć.* Nuże ztąd wnioski, że hr. |Sne stronnictw monarchicznych przeciw republice. 
Andrassy mniema, iż pokój i wojnę trzyma w rę- |Atoli od tej chwili republika złożyła dowody swo- 
ku; a zatem po wystawie wiedeńskićj rozpocznie |jej żywotności, a mianowicie, że rząd znalazł tyl- 
się wojna, i tym podobne domysły. Namby się zda- | ko u republikanów pomoc i wsparcie. 

wało, że nie trzeba być ministrem spraw zagrani- | Rozejście się zgromadzenia narodowego sprowa- 
cznych, aby sobie pozwolić takićj przepowiedni. dzi jeszcze większą próżnię polityczną niż: dotąd. 
Takim prorokiem mógł być każdy z zasiadających | Thiers „wyjeżdża do Trouville, a za nim pospieszą 
u stołu oficerów: Ręczyć za dwa lata pokoju, dzi- |inni ministrowie: dyplomacya już znacznie prze- 
siaj i z ks. Bismarkiem, to już bardzo wiele, i za- rzedzoną. Zostaje jeszcze jedna wewnętrzna sprawa 
pewne hr. Andrassy nie chciałby, aby to brano |do ułatwienia, to jest żądane przez Kóratrego roz- 
dosłownie, równie jak z tego, co powiedział wcale | wiązanie rady departamentowej marsylskiej. Thiers 
nie wypada, że lonty będą zapalone, aby zaraz po | nie chciał w tej chwili drażnić południa i woli 
wystawie ogień otworzyć. dać Kóratremu dymisyę, ale z radą teraźniejszą 
- Znajdujemy wiadomość zapowiadającą znów przy- | nie wytrwa żaden prefekt. 

bycie hr. Andrassego do Wiednia. Jeżeli tak jest, 
to minister nie wiele użyje urlopu. Jutro wszakże 
ma wrócić N. Pan z Ołomuńca. Cesarz Niemiecki 
wczoraj miał przybyć do Gasteinu, gdzie się znaj- 
dują jenerałowie Moltke, Manteuffel i Rauch. Ze 
Lwowa znów donoszą, że arcyksiążę Wilhelm, któ- 
ry z Moskwy wraca na Podwołoczyska, przejeżdżać 
miał wczoraj przez stolicę Galicji. 

O podróży do Berlina cara Aleksandra dowia- 
duje się le Nord, „że jeżeli ta nastąpić ma w po- 
czątku września, a nie sierpnia, jak zrazu dono- 
szono, (kto? kiedy? i gdzie tak doniósł, zapomi- 
na Nord powiedzieć), to naturalnie spotka się Ce- 


nego dzierżawy monopolu tytóniowego. Kapitał 
zupełnie już podpisany, wynosi 25 milionów fran- 
ków w.50.000 akcyj. : 


. Słyszeliśmy już zarzuty, że hr. Andrassy pisze 
i mówi za mało. Sądząc z dzienników wiedeńskich 


Ostatnie depesze telegraficzne Czasu” 


dzeniu sejmu obecnym był biskup Strossmayer. 
Projekt ustawy rządu krajowego o zniesieniu kary 
cielesnej był odczytany i przekazany komisyi ko- 
dyfikacyjnej. Rząd oznajmił, że Musicz, Hervoicz, 
Vardjan i Krnszjawy reprezentować go będą w 0- 
bradach budżetowych. Poczem odczytano referat o 
śledztwie z powodu wyborów w Jaskach i uchwa- 
lono unieważnić wybór i naznaczyć Jaski za miej- 
sce wyborów. Smaicz interpeluje rząd, czy przed- 
sięwzięte są kroki, aby uspokoić ludność rozdra- 
źnioną z powodu niewypłacania robotników przy 
kolei z Karlstadt do Rieki. Spun pyta, dla czego 
rząd nie odpowiada na jego interpelacyę. Antolek 
i Muzler stawiają interpelacye niemające ważności. 
Jutro nie ma posiedzenia. — 

Paryż 6 sierpnia. Thiers w najlepszem 
zdrowiu odjechał do Trouville. Bien public widzi 
w zjeździe trzechĄmonarchów nowy dowód życze- 
nia powszechnego pokoju a: żadnego powodu do 
obaw dla Francyi, która więcej niż wszystkie in- 
ne państwa potrzebuje pokoju. 

Mtzyim 5 sierpnia. W tutejszych wyborach 
gminnych oddano około 8300 głosów. Wszyscy 
kandydaci listy liberalnej zostali wybrani. Klery- 
kalni i postępowi byli w mniejszości, ale znacznej 
liczebnie. Największa cyfra, jaką kandydaci libe- 
ralni otrzymali, dochodziła 4672 głosów, a demo- 
kraci mieli najwyżej około 700 głosów. Miasto 
przystrojono uroczyście. Wybory odbywały się w 
zupełnym porządku. W wyborach prowincyonalnych 
również stronnictwo liberalne otrzymało większość. 
Największa cyfra, do jakiej doszły tu głosy libe- 
ralne, wynosiła 4443; najwyższa liczba głosów kle- 
rykalnych była 1482. 

Rzym 6 sierpnia. Stanowczy rezultat wybo- 
rów municypalnych potwierdza, że liberalni zupeł- 
nie zwyciężyli. Wieczorem adbyła, się demonstra- 
cya pokojowa. Klerykalny Osservatore stwierdza, 
że wybory odbyły się spokojnie i z wielką uprzej- 
mością liberałów względem klerykalnych. 

BBelgrad 6 sierpnia. W Roman Planina zra- 
bowano pocztę turecką. W Bośnii pojawiło się 
kilka band rozbójniczych. 

Ed onstantynopol 5 sierpnia. Kiamil pa- 
sza mianowany został prezesem Rady Stanu, a 
Feizy bej, ministrem poczt i telegrafów. 


ma być w tej epoce...“ Co ma znaczyć ta osobliwa 
dialektyka Norda, nie łatwo pojąć. Milczenie poj- 
mujemy, jak to czynią rosyjskie dzienniki, ale tra- 
któwać taki zjazd niby od niechcenia, może być 
zadaniem chyba dyplomacji, a nie. dziennika. Je- 
żeli Nord czeka, aż mu petersburskie pisma pod- 
dadzą nutę, na jaką ma śpiewać, to lepiej powtó- 
rzyć depesze bez żadnych komentarzy, lub uczynić 
jak Birżywija Wiedomosti, które piszą, że wie- 
deńskie dzienniki donoszą o przybyciu Cara do 
Berlina. 

Francuską pożyczkę wiąże Gazeta Spenera ze 
zjazdem Cesarzów i to w szczególny sposób: „Sko- 
ro z powiedzenia się pożyczki Francya wnosić bę- 
dzie prawdopodobnie o wielkiem znaczeniu swego 
państwa, mniemać by trzeba, że zapewne dyplo- 
macya zechce wielką czynność rozwijać. Dotąd sa- 
mi tylko byliśmy na placu, teraz otrzymamy ry- 
wala, który będzie usiłował odgrzewać stare tra- 
dycye hegemonii francuskiej w Europie, które wpra- 
wdzie są przerwane i zaćmione, ale wcale nie 
zniweczone. Tem większą przeto przykładamy wagę 
w takich okolicznościach do zjazdu trzech Cesa- 
rzów we wrześniu. Okaże on Francuzom, że mo- 
ena i zręczna ręka, która ich dotąd trzymać umia- 
ła na wodzy, była zawsze i teraz jest gotową ka- 
żdy ruch na szachownicy skutecznem pociągnię- 
ciem“ zatrzymać; że jeżeli chcą się doczekać po: 
myślnych skutków, powinni się przygotować na 
pracę ale kilkuletnią, nie zaś kilkumiesięczną.* 
Jeżeli w zjeździe rzeczonym ks. Bismark miał 
Francyę na oku, jakby się , z tego wygoworu pru- 
skiego wydawało, to nie ma się czemu dziwić, że 
dwór berliński wciągnął Cara, bo Prusy mogą dać 
Francyi prawdziwy szach na przyszłość, jedynie za- 
pewniając się co -do przyjaźni rosyjskiej. 

D. 1 sierpnia przystąpiły władze pruskie w Śre- 
mie do zamknięcia klasztoru jezuickiego. Korespon- 
dencye ztamtąd opisują ten wypadek w-ten spo- 
sób, że po nabożeństwie dnia poprzedniego landrat. 
z sekretarzem oznajmił zgromadzeuiu, iż od tój 
chwili niewolno księżom tego domu odprawiać mszy, 
czy w kościele czy prywatnie, odwiedzać chorych, 


Mursa. Wiedeń 6 sierpnia godz. 4 min. — 
40/, zjedn. dług państwa bankn. 6620. — Zjedn. 
oblig państwa w srebrze 72 70. — Losy z r. 1460 
103:50. — Akcye banku 856. — Akcye kredytowe 
388-—. — Londyn 11040. — Srebro 108-15. — 


spowiadać, miewać kazań i udzielać nauk. Lud w Dukat 5'30— Lombardy 203 50. Losy z r. 1864 
kościele zebrany zaczął wyrzekać i płakać. Bez- 145—. — Akcye franco-austr. 127 —. — Napole- 


ondor. 8:82!'/,. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
245.50 — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 16450. 
Akcye kol. północ.-wschod. 164—, — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 166:10. — Akc. banku je- 
neral. — —. Renta w srebrze 7250. Obligacye 
indemniz. gal. 78:25. —- Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 216:50. — Akcye anglo-banku 319—. 
eye kolei rządowój 334:—. —Akcye kol. siedm. 
—- Akcye kol. Rudolfa 182:50. — Ake. 


wyznaniowe dzienniki niemieckie wcale się tem nie 
gorszą, iż landrat wydaje rozporządzenia tyczące 
się spraw kościelnych, boć przecież odważył się na 
takie bezprawie parlament, ale przecież nie obo- 
wiązuje ich to do kłamstw, jakie n. p. czytamy w 
N. fr. Presse: „że kongregacye Jezuitów zwinięte 
zostały w Poznaniu i Śremie...“ „ani w* Śremie, 
ani w Poznaniu nie udało się czarnym podburzyć 
ludu do demonstracji. Otóż o zamknięciu klaszto- 
ru Jezuitów w Poznaniu nie mogło być mowy, bo 
klasztoru takiego nie ma w tem mieście, a donie- 
sienie o podburzaniu ludu jest prostem kłamstwem, 
któremu nie uwierzą w Berlinie, a przeto za któ- 
re nie wynagrodzą. 

Komisya nieustająca zgromadzenia narodowego 
francuskiego, która podczas jego feryj pełnić bę- 
dzie władzę prawodawczą od 4go b. m. do 11 li- 


Tramway 343-—. — Akcye banku budowy 129:10. 
Akcye kol. wschod. 132:50. — Akcye kol. Alfóld. 
180:50 — Akcye banku anglo-węgiersk. 109:50 — 
Ogólny austr. bank 246:50. 

Usposobienie giełdy: mdlejsze. 
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Antoni Fałobukowshki. 


Zagrzeb 5 sierpnia. Na dzisiejszem posie- 


kol Pardubic. 180:50:— Akcye kol. północ. 209—. 
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W Księgarni D. E. Friedleina 
w Krakowie jest do przej- 
rzenia Katalog Zbioru pism polskich, fran- 

cuskich i niemieckich, rok 1831, 46, 48 
i następne opisujących, wraz z 18 roczni- 
kami „Czasu“, a do nabycia za cenę 
umiarkowaną. (1367-1-3) 


OSOBA. 


mogąca złożyć kaucji do.6.000 Pzd. W g0- 
tówce i znająca administracyę lub zarząd 
majątku z leśnictwem, oraz buchhalteryę 
i. kasyerstwo, szuka na wsi albo w mieście 
zajęcia lub też interesu. Oferty pragsyiać 
do Krakowa pod lit. $. WH. $. pos 

restante” franco. (1369-1- z 


Prawdziwe 


Pigułki Morisona. 


'Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza- 


2 k jących krew we wszelkich słabościach: złego przy- 


miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- 

nych i zepsuciu krwi. (9-34-52) 
Skład główny w Paryżu u p: Arthaud Monlin 

aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Kr ako- 


wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną Ww TR | 


a UBIORY, 


Czcionkami Drukarni Leona Poszkowskiego. 


(es. król. 


CZAS z Środy 7 Sierpnia. 1872. 
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=> 


uprzyw. - 


kolej salicyjska- R aż Karola Ludwika. 


Ogloszenie. 
Zaprowadzonych z dniem lóym Maja b. r Taryf dlia 


obliczenia mależytosci od przewozu osób i rzeczy, 


zmieniają się miekitóre pozycye w skutek za- ow 


prowadzenia mowego „Regulaminu ruchu.“ 


Te zmiany zebrano jako dodatek do powyższych taryf, i mogą 
być bezpłatnie w naszych stacyach nabyte. 


Lwów w Lipcu 1872 r. 


(1401-3-3) 


postanowioną została 


aemisya7500 akcyj | 


po 200 tal. 


z wpłatą 40 od sta A J} 80 tal. na akcyę, z ograniczeniem, iż późniejsze wplaty 
tylko w odstępach sześcio-miesięcznych po 20% nastąpić moga. 


Wypuszczamy 
5.000 akcyj Spółki naszej, jako resztę powyższej emisyi, 


z którój 2.500 akeyj jest juź rozebrane, 1 wzywamy Szanownych Akcyonaryuszów 
szyi, którzyby chcieli korzystać z prawa im służącego do odebrania za każdą 
posiadaną akcyę starą l. emisyi, dwóch nowych akcyj 


AŁ PARE 


9 T 
ażeby aż do d. 20 Sierpnia r. b. jako ostatniego terminu 
wnieśli do kasy Spółki za każdą akcyę 80 tal. z procentem 5 od sta 


od lgo Lipca b. r, 


a POBILOCZEŚNIE. akcye stare do odsieptowania. nam przedstawili i kwity tymcza- 


sowe odebrali. 


Wpłaty na nowe akcye i złożenie starych celem ich odstęplowania, również 
i wydawanie kwitów NANA załatwiać będą: 


w Poznaniu Biuro Spółki, 

w Berlinie p. 6. Miller & Co, 
w Toruniu pp. Donimirski, Kalkstein, Łyskowski & (0., 

w Wrocławiu Wrocławski Bank Dyskontowy (Friedenthal & Co.), 
w Warszawie p. Leon Kronenberg, 
w Krakowie p. Antoni Hoelcel, 

we Lwowie Bank Krajowy Galicyjski, 
w Wilnie p. 5. H. Heimann & 00. 


Poznań dnia 22 Lipca 1872 r. 


RADA NADZORCZA SPÓŁKI 


BNIŃSKI, CHŁAPOWSKI, PLATER 6 COME 


A. Graeve, Przewodniczacy 


WOT TRAN, 


! | ; i A | 
Ogłoszenie. 
Na mocy uchwały Walnego Zeromadzenia Spoólki 


BNINSKI, CHŁAPOWSKI, PLATER & CO 


kW w Poznaniu dnia 4 Kwietnia b. r 


a g e a + [ya D 4 


Panna 
przyzwoita, z dobréj familii, władająca 
językiem polskim i niemieckim, mogąca 
udzielać nauk początkowych — obecnie 
przy gospodarstwie domowem i nabiale 
czynna — znająca nadto szycie na ma- 


szynie i trochę krawieczczyzny, poszu- | 


kuje miejsca bądź do pomocy pani bądź 
do nadzoru dzieci w Krakowie lub oko- 
licy. Łaskawe oferty uprasza się adre- 
sować do pani M. Kostka w Kujau, 
wsch. Szlązk w Prusach. (1199) 


Szczególnie k kor ZACH 
oferta szczęścia. | 
Ją Szczęście i błogosła- | 
-~ wieństwo u Cohna. | 


: Wielka przez wys. rząd poręczona | 
Ę loterya pieniężna przeszło 
a A milion 820.000 talr. | 


Ta korzystna loterya pieniężna jest tym 


|S razem znowu wygranemi bardzo znacznie po- FA 


S množong, zawiera bowiem 58.000 losów, aw | 


|| przeciągu kilku miesięcy następujące wygrane i 


% w5 klasach z pewnością wyciągnięte zostaną, 
ś mianowicie: 1 wielka nowa główna wygrana | 
| w danym razie 480.000 tal., szczegółowo [8 


JB tal. 80.000, 410.000, 25.000, 


BIS) 24 po 2.000, 3 po 1.500, 154 po 
| 1.000, 6 po 500, 310 po 400, 46 po $ 
$ 300, 430 po BCO, 570 po 100, 75 po E| 

| Losowania pieniężnego 

i | obejmującego 58.000 losów, z których 
B|29.500 wygrywa; jako to głów. wygr. 
Gital. 120.000, 80.000, 40. 000, 25.000, 


1120.000, 15. 000, 12.000, 2 po 10. 000, 


DS interesowanemu punktualnie i dyskretnie. 
Kantor mój jest jak wiadomo najstarszym FH 
Ę i najszczęśliwsz YM, gdyż uczestnicząc y wygrali E 
M juz u mnie majwigksze główne wygrane tal. W 
| AAA SAR O TON gotówki wykonywują się prędko i su 
| l AR Aaa dali: v odbytych ciąsaiih miennie nawet w najodleglejsze strony; 


niach w i jano | | każdy uczestnik otrzyma los or yginalny 
g 00.0 talarów, według urzędowych listów o (nie promesę) herbem państwa zaopa: 


(1383-2-2) 


>| ustanowione i kosztuje 


SIE tal. itd. itd., 


ss 20.000, 15.000, 12.000, 2 pe Ę 
H 10.000, 3 po 8.000, 7 na 6.000, $ 
2 5po5.000, 22 po 4. 000, 1 na 8. 000, 


» 80, 75 po 60, 50 po 50, 20.500 po 
( 448, 7.250 po 40, 31, 23 i13 talar. | 
$ Ciągnienie wygranych drugićj ERY jest -$ 


TE urzędowo: na 


9i20 Sierpnia b. r. 


Nafty 


salonowćj, ode IAA a 
nćj, białćj i bez odoru - 


Y mt po 16 centów 


można dostać w Składzie Bama Sznajderą, 
w Krakowie przy ulicy Sławkowskićj na aprzeciy 
Kościoła Marków. (1463-41. E 


Von natürlichen 
Garisbader 
Mineralwaissern 


Miihl-, Schloss und Sprudelbrunnep 
ist frische Füllung zu haben. 


| Direkte Bestellungen werden promp 


effektuirt durch meine 


Filial- Niederlage 


bei Herrn 


J. WENTZE 


Krakau, 


Carlsbad. i 
(695-6-6) H. Mattoni. 


D. 19 i 20 Sierpnia b.r. ciagnienie 
wielkiego, 


| | przez książęcy Brunświcki Rząd krajoyg 


dozwolonego i poręczorego 


$|3 po 8.000, 6.000, 8 po 5.000, 19 
[| po 4.000, 3.000, 34 po 2.000, 3 po 


1 Te losy oryginalne zaopatrzone pieczęcią W 
AIS rządową (nie ze zakazanych promes lnb. lo- 
d teryj prywatnych) wysylam za opłatmem na- $ 
5 desłaniem należytości, lub za przekazem po- Ej 


6) cetowyń nawet w najodleglejsze strony. 
Urzędową listę ciągnień i 


| pieniądze wygrane 
Ø rozsyłam natychmiast po ciągnieniu każdemu | 
Bi 100.000, 60.000, 50.000, często 40.000, 


ś gnieniach w Maju b. r. ogólną sumę przeszło 


A wygranych. (1406-2-5) 


*| SIĘ" Każde zamówienie powyższych losów je 
dll JS" oryginalnych uskutecznić można poje- jg 
Bl SIS” dynczo za pobraniem pocztowem. 


Laz. Sams. Cohn, 
w HAMBURGU, i 


H główny kantor, dom banlówy. iw- B 
5 CG -2-9) Lotterie % Geldw <ch Gl 


miany. 


B| 1.500, 154 po 1.000, 6 po 500, 310 
| |po 400, 16 pó 300, 430 po 200, 570 


po 100 talarów itd. 


a Najmniejsza wygrana Æ? talar. pokrywą 


stawkę na wszystkie klasy. 


d Caly oryg. los kosztuje 17 złr. 50 i 
i pół oryg. losu S 815, 110 


ćwierć oryg. losu „ 3 „p 1:88 i 
Zamiejscowe zlecenia przy załączeniu 


trzony, tudzież urzędową listę wygr. 2a- 
raz po. ciągnieniu. Wygrane sumy mogą 


5 |być w każdym kantorze bank. podnie- 
3 | siones 


Prospekta rozsyłają się darmo. 
Isador Mossć, 


Hamburg, Bleichenbriicke 18. 


EL [XIR pókrepiajdeyni i pzenej gorączkowy, wyborny dla osób delik; atnych 


i oslabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie i marnienie. 


Pardzo 


skuteczny przeciw goraczkom i utracie sit po goraczkach, jak również pr zeciw 
zimnicom tak pospolitym w naszym kraju. 
w PARYŻU, rue Drouot, 15; — we LWOWIE, w aptece P. Mikorasca ; 
OD 


w KRAKOW 


IE, w aptece P, TRAUCZEŃSKIE00; — w BR 


ACH, w RES P. KULLAR. 
s Aa A EN a AM NANAS AE 


[PASTA ı SIROP z KODEIN F 


P: BERTHÉ w Paryżu. 


Źaden Środek nie może iść w porównanie z powyższ 


na uśmierzenie najuporczywsz8= | 


igo kaszlu, grypy, katarów, kokluszu, zapalenia naczyń oddechowych tuci 
f bronchites), mieoceniony w początkach suchot 1 na irrytacye piersiowe wszelkiego | 


| rodza 
E rodek ten dla cudewnych Kry własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, j 


z pomieszczony bowiem został wśri 
X właściwe władze. 


specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez ; 


Skład główny w Paryzu u P. BERTHR, 24, rue des Écoles; w Krakowie w aptece|P. J. TRAUC- | 


N xTASKIRGO j we 
a Da KARNE 


wowie w aptece P. MIKOLASCH ; w Brodach w aptece P. KULLAK ; w Poznaniu | 


(926-14-52) ` 


Wiedeńskiego Banku komisowego 


(Wiener OCommissions-Bank), 
Schottenring Nr. 18, 
Wypuszezaą Ş 


v€- Kwily Udziałowe -æ 


na poniżej 
stniejszych, 


wymienione grupy losów, a zestawienia ich już dłatego należą do najkorzy- 
gdyż każdy posiadacz takiego kwitu może sam wygrać wszystkie wygrane i — 


prócz tego ma dochód z procentów 
30 franków w złocie i 10 zir. w banknotach 
rupa A. (rocznie 16 ciągnień) 


miesięczne raty po 10 złr. 
jace 4 losy: 


1..50/, 108 państwowy z 1869 roku 400 złr. 
za wyciągniętą seryog 400 złr. 
franków los państwowy. Główna wygrana 600.000 


1. 38%, ces. turecki 400 
800.000 franków w złocie. 


Po złożeniu ostatniej raty każdy uczestnik odbiera nastopu- 


Główn. wygrana 800,000 z odkupną 


1. Książęco - brunszwicki los na 80 tal. Głowna wygrana 80,000 łu” bez potrącenia. 
1. Insbrukski los (tyrolski). Główna wygrana złr. 380,0000. 


Grupa BB. (rocznie 13 ciągnień) 
miesięczne raty 6 A. po złożeniu ostatniej mty otrzymuje każdy biorący udział nastopu- 


los 


jące b 

1. 5%, los turecki 400 frankowy los liwo, Głów. wygr. 600.000, 300,000 
(1203-4-10) w złocie. 

1. Książęco - brunszwieki 20 talar. los AŚ Głów. wygr. 80,000 bez potrącenia. 


1. los Sasko - Meiningen. Głów. wygr 


45,000, 15,000, połud. niem. 


Zaniiejacowe polecenia będą szybko i także za pobraniem wypełniane. Wy- 
kazy wygrane po każdem ciągnieniu BWA się darmo. 


